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Faktyczną, realną część wczorajszego po- 
siedzenia Izby poselskiej stanowił dalszy ciąg 
dyskusyi nad ustawą należytościową, przyczem 
zabierali głos pp. Ofner, Noske, Wrabetz, 
wszyscy trzej ze stronnictwa niemieckich po- 
stępowców, i minister skarbu Bóhm-Bawerk. 
Wreszcie dyskusyę odroczono do następnego 
posiedzenia, które odbędzie się w piątek o godz. 
11 przed południem. 

Potem minister sprawiedliwości S pen s-Bo- 
den odpowiadał na interpelacyę dra Byka i 
p. Schiiekera z powodu postponowania adwo- 
katów przez sędziów przy stosowaniu nowej 
procedury cywilnej, iż nie podobnego nie leży 
w intencyach rządu, który uznaje zupełną ró- 
wnorzędność stanu adwokackiego ze stanem 
sędziowskim. 

Na zakończenie Wszechniemcy nawspół z an- 
tisemitami nie mogli przenieść na sobie, aby 
nie zgotować Izbie małego choćby deseru w 
formie karczemnej burdy. Urządzili uliczne wrza- 
ski już podczas zapyrania do prezydenta ze 
strony czeskiego agrarynsza dra Zazworki, 
a użyli sobie do syta podczas przemowy Schoe- 
nererowca Bergera, który, żaląc się na obel- 
gi, rzucone przez antisemitów, zapowiedział, że 
na przyszłość stronnictwo potrafi zdobyć sobie 
poszanowanie — pięścią! pał | 

W związku z awanturami w parlamencie jest 
sprawa honorowa Vó1kI-Wohlmeyen, kióra 
wzbudza w kołach parlamentarnych zaintere- 
sowanie. i 

Antisemita Wohlmeyer mianowicie odrzucił 
wyzwanie na pojedynek ze strony niemieckiego 
narodowca Vólkla. a nadto w organie antise- 
mickim „Reichspost* napisał mu, że Volkla 
uważa za człowieka niehonorowego 1 prosi o 
wytoczenie sobie skargi za ten artykuł. bo jesi 
pewny, że po wysłuchaniu dowodów prawdy 
sędziowie przysięgli go uwolmią. 

Co prawda. na gruncie wiedeńskim nie by- 
łoby to żadnym argumentem, tam bowiem anti- 
semicko usposobieni sędziowie przysięgli stają 
zawsze, nawet wbrew najoczywistszej prawdzie 
w podobnych sprawach prasowych, po stronie 
antisemity, podkopując tem dotkliwie instytu- 
cyę sądów przysięgłych. — Trudno również 
aważać- za „argument* polityczny rzekomego, 
czy prawdziwego wypoliczkowania posła Wolfa 
przez gromadę antisemitów przed lokalem ja- 
kiegoś Schoenererowskiego zgromadzenia, mimo 
że niektóre nawet polskie dzienniki okropnie 
się cieszą z tego i podnoszą owo zdarzenie do 
znaczenia nadzwyczajnego „zwycięstwa“. — 
Tymczasem nawet wobec takiego przeciwnika, 
jak Wolf, trzeba umieć być sprawiedliwym i 
przyznać, że to, iż dwudziestu, czy więcej lu- 
dzi, opadłszy na schodach jednego, chuderla- 
wego kuternogę, obiło go — wcale, a wcale 
napadniętemu nie ubliża! s 

Tak samo nie ubliżałoby drowi lmuegerowi, 
gdyby się okazała prawdziwą wiadomość, że 
wet za wet gromada niemieckich narodowców 
przychwyciła go po drodze z innego jakiegoś 
zgromadzenia I wypoliczkowała! — Użycie bo- 
wiem przemocy fizycznej hańbi tylko tego, kto 
jej używa, a mie tego, który jej ulegnie. Więc 
jeżeli co piętnuje takich panów, jak Wolf i 
Lueger, to mie okoliczność, że najemne draby 
jakieś ich pobiły, ale że obaj w walce polity- 
cznej takimi drabami się posługują. 

Doprawdy. głęboki wstyd zbiera za parla- 
ment obecny, jeżeli „pisząc o sprawach parla- 
meniarnych. musi się o tego rodzaju brudach 
rozwodzić, jak o poważnych rzeczach!... 

Skoro już o wewnętrznych stosunkach par- 
tyjnych i międzypartyjnych mowa, należy wspo- 


jakoby miał zorganizowaną własną grupę w ło- 
nie Koła, jakoby istniała walka zwolenników 
a przeciwników pp. Abrahamowicza i Jawor- 
skiego, jakoby ktokolwiek w Kole popierał ob- 
strukcyę czeską i jakoby p. Kozłowski był nie- 
przyjacielem Niemców. 

Powiedziane jest, że „kto wierzy, będzie zba- 
wiony*. Ale chociaż być może, iż formalnie p. 
Kozłowski ma racyę, my nawet ze względu na 
nasze zbawienie jakoś niemożemy bardzo wie- 
rzyć w istotną treść sprostowania... 

Co do prac komisyjnych, to wczoraj w ko- 
misyi socyalno-politycznej ukończono obrady 
nad kwestyą skrócenia dnia roboczego w ko- 
palmiach. Z uznaniem podnieść należy, że wbrew 
sprzeciwienia się komisarza rządowego, posta- 
nowiono na wniosek posła Schumeiera, iż 
przydłużenie dnia pracy będzie dozwolone tyl- 
ko wyjątkowo za zgodą stron obu, t. j. praco- 
dawców i robotników. Postanowienie takie jest 
koniecznem w interesie powagi prawa. Bo je- 
żeli się wydaje ustawę regulującą czas pracy 
kopalnianej, to nie po to, aby przedsiębiorcy 
mogli samowolnie ten Czas pracy przydłużać. 
Dlatego sądzimy, że poseł dr Kolischer sta- 
nowczo zadaleko poszedł w obronie przedsię- 
biorców, oświadczając z tego powodu, iż skła- 
da referat komisyjny, co jednak jeszcze nie 
jest decyzyą ostateczną, bo postanowiono upro- 
sić go, aby referat ten zatrzymał. 

W komisyi przemysłowej była wczoraj dys- 
kusya specyalna nad zmianą postanowień u- 
stawy przemysłowej co do handlu obnośnego, 
a Koło polskie toczyło rokowania z rządem na 
temat regulacyi rzek i budowy kolei w Ga- 


licyi. | 
Ot i skończona na dzisiaj wiązanka bieżą- 
cych spraw parlamentarnych! 


W Rosyi. 


(Podróż Delcasst'go. — Nota urzędowa. —- Niemcy a 

przymierze francusko-niemieckie. — „Rossia“ o stosunku 

Rosyi do Niemiec. — „N. Wremia* o Niemcach w Azyi 
Mniejszej). 


Podróż ministra francuskiego spraw. zagra- 
nicznych Delcassćgo do Petersburga 
dała powód do tworzenia najrozmaitszych kom- 
binacyj, którym zaprzecza nota urzędowa, przy- 
słana dziennikom petersburskim. 

W nocie tej powiedziano, że podróż Delcas- 
sć'go następująca bezpośrednio po podróży sze- 
fa sztabu generalnego gen. Pen dezec'a, jest 
następstwem naturalnem i dzbitnym wyrazem 
przymierza, które czas wzmacnia i uświęca. — 
Rozmowy, które Delcassć mieć będzie z hr. 
Lamsdorfem, pomogą obu mocarstwom do wspól- 
nego działania na przyszłość, jak było dotąd, 
wszędzie, gdzie trzeba coś zdecydować dlatego, 
że osobiście można porozumieć się lepiej w cią- 
gu kilku godzin, niż przez wymianę licznych 
listów. Wizyta przyczyni się do zapewnienia 
pokoju, którego utrzymanie ma na celu przy- 
mierze francusko-rosyjskie przy za- 
bezpieczeniu interesów obu narodów przyjaciel- 
skich i sprzymierzonych. 

Jak dalece chodzi o to Rosyi, aby do przy- 
mierza jej z Francyą nie wcisnął się ktoś 
trzeci, dowodzi artykuł „N. Wremieni* wywo- 
łany fejletonem jednego z dzienników peters- 
skich, który podnosił myśl włączenia Niemiec 
do sojuszu francusko-rosyjskiego. „N. Wremia* 
oburza się na myśl podobną, dowodząc niedo- 
godności i niedorzeczności dla Rosyi dopusz- 
czenia Niemiec do związku francusko-rosyjskie- 


| 


mnieć o „sprostowaniū“, jakie do praskiej. „Po-|go. Dla związku z Niemcami nie warto poświę- 
litik“ wysłał dr Kozłowski na temat we-|vać idei słowiańskiej. Podstawą związku fran- 
wnętrznych spraw Koła, zaprzeczając temu, |cusko-rosyjskiego jest zasada: przyjaźnij się 


nie z sąsiadem, lecz z sąsiadem sąsiada. Pod 
osłoną związku francusko-rosyjskiego oczysz- 
czać miejsce dla jego gorszego nieprzyjaciela 
byłoby czynem nieroztropnym. Polityce rosyj- 
skiej obcą jest niezgoda (!), lecz między dobre- 
mi stosunkami sąsiedzkiemi a związkiem — le- 
ży cała przepaść, przez którą nie należy budo- 
wać mostu. 

Z powodu projektowanych przez. Niemcy 
zmian w taryfie cłowej, zanosi się na wojnę 
ekonomiczną między tem państwem a Rosją. 
W sprawie tej umieszcza „Rossia* znaczący 
artykuł, gdzie między innemi czytamy: „Naj- 
prawdopodobniej sprawa skończy się drogą 
kompromisu. Oczywiście, skoro tylko agraryu- 
sze będą zmuszeni zrobić ustępstwo na rozmia- 
rach taryfy minimalnej, to tem więcej zainte- 
resowani będą, aby ta taryfa była zastosowana 
tylko do jednego z dwóch głównych krajów 
wwozowych, do Rosyi lub do Ameryki. Tutaj 
przedstawicielom Rosyi wypadnie wykazać całą 
swoją umiejętność korzystania z okoliczności. 
Wybór z pomiędzy dwóch współzawodników 
będzie oczywiście zależny od wzgłędnej zysko- 
wności układu z jednym z nich, a tutaj wszy- 
stkie szanse są po naszej stronie, nie mówiąc 
już o tem, że handel z Rosyą rokuje Niemcom 
znacznie obszerniejsze rynki dła ich wytwór- 
czości, niż wywóz do Stanów Zjednoczonych. 
Znaczenie polityczne przyjażni z 
sąsiadką wschodnią powinno prze- 
ważyć szalę na naszą stronę. Organy 
agraryuszów wypowiadały się już mieraz w tym 
duchu. I dla nas dobry stosunek z sąsiadką 
ma swoją wagę. 

„Nasz układ z Francją, co prąwda, zapewni 

nam polityczną swobodę działanga, lecz Któż 
nie widzi tego, że o tej rękojmi kie można my- 
śleć bez najwyższego naprężeniajzbrojnego na- 
wet w czasie pokoju, i że zapeli pewność 
przyszłego pokoju może nam dać 
tylko zupełna zgoda z Niemcami. — 
W każdym razie należałoby unikać zbytecznych 
powodów nieporozumień z niemi, a jednym z 
takich powodów było niewątpliwie zerwanie 
traktatu handlowego bez zastąpienia go no- 
wym.* 3, 
Ton, w jakim przemawia „Rossia“, dalekim 
jest tego szowinizmu, którym odznaczały się 
do niedawna artykuły prasy rosyjskiej, gdy 
była w nich mewa o spodziewanej wojnie cło- 
wej z Niemcami. 

„Nowoje Wremia* w jednym z ostatnich nu- 
merów zwraca uwagę opinii rosyjskiej na dzia- 
łalność Niemców w Azyi, Mezopotamii, Syryi 
itd., którzy dążą do podbicia tych krajów za- 
pomocą pocichu dokonywanej budowy kolei że- 
laznej bagdadzkiej. Autor artykułu przypomina, 
że przed kilkoma miesiącami odbył się zjazd 
wybitniejszych przedstawicieii kolejowych we 
Frankfurcie, na którym naradzano się. pod 
przewodnictwem Simensa, nad sprawą budowy 
kolei w Azyi Mniejszej, Armenii, Mezopotamii, 
Syryi i Palestynie. Wizytę tegoż Simensa u 
cesarza Wilhelma w dniu 14 kwietnia „Nowoje 
Wremia* stawia w związku z koleją bagdadzką, 
a nie ze sprawą taryf zbożowych. Niemcy po- 
cichu zbudowali kolej angorską i w ten sam 
sposób doprowadzają ją do Bagdadu, a potem 
na Bakrę. „Lecz”*czy my, Rosyanie — kończy 
„Nowoje Wremia* — mamy obowiązęk siedzieć 
spokojnie i wyczekiwać na podbicie przez Niem- 
cy tego Wschodu bliższego, dla którego Rosya 
poniosła tyle ofiar, robiła tyle wysiłków i tyle 
cierpiała ?* 

Odpowiedź na to pytanie łatwa: Rosya, uwa- 


żająca się za panią całej prawie Azyi, nieza- 
wodnie do tego nie dopuści, aby ktoś u jej 
boku w Azyi Mniejszej się usadowił. 


Z loży parlamentu. 
Wiedeń, 24 kwietnia. 


— Uważa Pan — szepcze mi w ucho jeden 
z korespondentów, gdym zasiadł w loży dzien- 
nikarskiej, — jak nasi Polacy smutni. Ot! zbie- 
rają się po dwóch, pò trzech i radzą coś taje- 
mniczo. Tak, Pamie, „vorbei sind die schoenen 
Tage von Arsmjuez*. 

Było to przed przystąpieniem do wniosku 
Pernestorfera o zniesienie paragrafu ustawy 
karnej, dotyczącego obrazy członków domu ce- 
sarskiego. Posłowie przechadzali się po Izbie, 
gwar panował, jak w ulu, gdy sekretarz od- 
czytywał petycye i interpelacye. On nie sili} 
się przekrzyczeć Izby, która też nawzajem nie 
objawiała najmniejszej ciekawości dowiedzenia 
się, co on czyta. Wreszcie zakłębiło się. Szło 
o poparcie wniosku Pernestorfera, który nie 
zyskał regulaminem wymaganej liczby podpi- 
sów. Wszyscy pospieszyli na swoje miejsca. 
Znalazło się regulaminowe poparcie wniosku. 
Pernestorfer zabrał głos dla jego poparcia. 

Pernestorfer, obecnie stojący pod sztandarem 
socyalistów, jest zawsze bardzo dobrym mow- 
cą parlamentarnym, chociaż ostatniemi czasy 
postarzał się bardzo. Siwy, z długą brodą, o 
nalanej twarzy, nabiera życia i werwy, gdy 
mówić zaczyna. Zrazu mówi cicho i spokojnie; 
głos jego zamiera gdzieś między skrajną lewi- 
cą, na której zasiada, a lożą dziennikarską, 
z której radbym go słyszeć. Powoli jednak roz- 
palają mowcę jego własne słowa; zaczyna ge- 
stykulować, głos podnosi, to zniża nagle, — i 
staje się zrozumiałym w całej Izbie. Słucnają 
go wszyscy, — z wyjątkiem grupy radykalnych 
Czechów. Prezydent Koerber staje także w sze- 
regach słuchaczy. Od chwili do chwili odzywa- 
ją się potakiwania, okiaski, 

Następni mowcy mieli trudne zadanie. Dy: 
skusya znana już Waszym czytelnikom z tele- 
gramów, przedłużała się w nieskończoność. Za: 
brał między innymi także głos Wojciech Dzie- 
dnszycki, naturalnie przeciwko wnioskowi 
Pernerstorfera. Posłowie otoczyłi go szerokim 
kołem i słuchali uważnie. Wysoka, kostyczna 
postać hr. Wojciecha, zdaje się jeszcze wyż- 
szą, gdy stanie w swej ławie w charakterze 
mowcy. Zwiędła już nieco, zmarszczkami zna- 
czona twarz parlamentarzysty tryska życiem, 
oczy nabierają ognia. Lewą rękę włożywszy 
w kieszeń, żywo giestykuluje prawą, Słowa pa- 
dają ostre, suche, widocznie odliczone na un- 
cye i gramy, — ale za to każde z tych słów 
akcentowane jest silnie i poparte giestem pra- 
wej ręki. Wskazującym palcem, niby żelaznym 
gwoździem, pragnie mowca wbić je w mózgi 
słuchaczy. Hr. Wojciech należy zawsze do mow- 
ców, których Izba słucha. Skończył wreszcie 
mowę; jacyś dygnitarze kościelni w fioletach 
ściskają mu rękę, posłowie polscy składają mu 
gratulacye. 

Od pierwszych posiedzeń tej Izby w obecnej 
sesyi, do dzisiaj, — jakże się zmieniła jej fi- 
zyognomia. Dawniej jedno ostrzejsze słowo wy- 
woływało burzę, grożącą rozbiciem obrad, dzi- 
siaj nawet tak draźliwa dyskusya, jak obecna, 
nie budzi poważniejszych obaw. Kłócą się i 
wyzywają ludowcy lub postępowcy niemieccy 
z niemieckimi antisemitami i wtedy Izba ma 
bogów godne widowiske. Dzisiaj przeciwnicy 
nawet się delikatnie pomacali.. po brzuchach; 
ale to przestało uchodzić za skandal, to nie 
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jest hasłem do obstrukcyi. Kłócą się za- 
wsze Niemcy z Niemcami: too „Los von 
Rom*, to znowu o treść osobistej natury inter- 
pelacyj; to ich sprawa. Ale przestali się 
źreć i za łby wodzić Niemcy z Cze- 
chami; na jak długo, — nie wiedzieć, ale 
dość, że obie strony zawarły zawieszenie broni, 
które wyszczerza złowróżbnie zęby... w stronę 
Koła polskiego. 

Wracam do motywu, że fizyognomia i cha- 
rakter Izby' zmieniły się od. pierwszego posie- 
dzenia bardzo. Pamiętam. jakie to wówczas 
wywołało wrażenie buńczuczne wystąpienie cze- 
skiego socyalisty Klofacza. Cała Izba zerwała 
się na równe nogi i zwróciła się w stronę 
roznamiętnionego, młodego posła czeskiego o 
bujnych kędziorach, który pięścią wymachiwał 
ku prezydentowi Weigłowi i krzyczał z całych 
sił: „Mów Pan po polsku, boś Pan Polakiem*. 
I dzisiaj także przemawiał, przy faktycznych 
sprostowaniach nad wnioskiem Peinerstorfera. 
tensam Klofacz. „Qualis mutatio rerum*. — 
Przedewszystkiem nawet z Czechów mało miał 
słuchaczy: stanęło obok niego kilku agrarzy- 
stów z Fresslem, dwóch czy trzech Młodocze- 
chów, przysiadł na pustem krześle Daszyński: 
ot, i całe audytoryum Klofacza, gdy Niemcy 
rozmawiali sobie na drugim końca olbrzymiej 
Izby. lub jedli obiad w bufecie. 

Klofacz mówił po czesku i przy tem zwra- 
cał się ustawicznie do Fressla tak, jak gdyby 
z nim tylko prowadził pogawędkę. Zapalał się 
jednak od czasu do czasu, a wtedy walił pię- 
Ściami w pulpit i krzyczał, — ale efektu na- 
wet u swoich nie wywoływał. Jeden Fressel 
obdarzył go na końcu oklaskiem. 

Dyskusya przedłużała się w nieskończoność. 
Zszedłem do sali recepcyjnej. Napływ różnych 
deputacyj wcale obfity. Nie brakło i naszych 
chłopów w kożuchach. Dziwnie odbija ta nędza 
naszego chłopa od kobierców i aksamitów wspa- 
niałej sali recepcyjnej. Iluż ludzi weszło tutaj 
z nadzieją polepszenia swej doli, wyszło z niej 
pocieszonych, aby srogiego później doznać roz- 
czarowania. 

Spotkałem tutaj także deputacyę szyn- 
karzy i restauratorów z Krakowa i 
Lwowa. Idzie imo to, aby rząd zniósł opłaty 
szynkarskie, zaprowadzone ustawą Z r. 1881, 
a równie wysokie (po 200 koron rocznie) dla 
tych, co małe mają szyneczki, jak dla cieszą- 
cych się największą irekwencyą „gości“. Opła- 
ty wnosić należy w półrocznych ratach, a chy- 
bienie terminu karane jest takiemi grzywnami, 
że obecnie we Lwowie 200 szynkarzy płacić 
ma razem 109.000 złr. grzywny. Otóż deputa- 
cya żąda, aby wobec nastąpić mającego pod- 
wyższenia podatku o 10 złr. na hektolitrze, 
zwolniono szynkarzy od owych opłat szynkar- 
skich i kar konwencyonalnych; godzą się już 
raczej na podwyższenie też lub owej kategoryi 
podatka od skonsumowanego alkoholu, gdyż 
dosięga on tych szynkarzy, którzy go sprzeda- 
dzą. Z Krakowa przybyli z deputacyą pp. Sauer 
i Miedniak. Dowiedziałem się od nich, że od- 
byli już konferencye z posłami: Rotterem, Wei- 
glem, Romanowiczem, Bykiem i Jaworskim i 
wnieśli na ich ręce odnośną petycyę. Z tymi 
posłami było pół biedy; ale D. Abrahamowicz 
za to bardzo był skąpy w przyrzeczeniach, 
skąpszy od ministra skarbu Boehm-Bawerka. 
który przyjął także deputacyę 1 przyrzekł jej, 
że jeśliby już nie zniósł owej opłaty szynkar- 
skiej, to postara się przynajmniej, „aby kar 
nie wymierzano z bezwzględną su- 
rowością”. Ta enuncyacya ministra skarbu 
jest też na razie jedyną zdobyczą deputacyi, 
która również i ministrowi Piętakowi żale 
swoje przedstawiła. 


BAJORAS. 


Żerowisko litewskie. 


Powieść współczesna. 
— 4 


Cześć druga. 


10 (Ciąg dalszy). 


Wyszedł niby zdziwiony, lecz silnie po- 
ladły i zmieniony, a miał na sobie już 
buty i mundurowe spodnie. 

— Gdzie Hładkij” — zagadnął Stróżko- 
Zarucki, 6 
„7 Na swojej kwaterze, właśnie krzyk ja- 
kiś słyszałem... 

_ Zatrzymali się wszyscy przede drzwiami 
i nikt nie śmiał ująć za klamkę. 

Wreszcie zrobił to Janek i drzwi nagle 
otworzył. Wszyscy cofnęli się W tył przed 
okropną postacią starego burłaka, który 
stał wprost drzwi, ziejąc pianą Z gęby 
i strasznie błyskając oczyma, a długiem ra- 
mieniem, uzbrojonem w nóż zakrwawiony, 
groził przybyszom. 

Słowa zamarły nau ustach u wszystkich. 
Wśród ciszy Chwilowej z sąsiedniego alkie- 
rza dolatywały jakieś niezrozumiałe, chra- 
pliwe odgłosy. 

— W imieniu prawa, aresztuję cię! — 
wrzasnął nareszcie Stróżko-Zarucki, czer- 
Pliąc odwagę W rewolwerze Jerszowa. 

Burłak zaśmiał się dziko, obejrzał na al- 


kierz i jął wściekle nożem wywijać. Nagle 
zachwiał się raz, drugi i trzeci... piana ze 
krwią zmięszana bluznęła mu z gęby i ru- 
nął na podłogę w strasznych konwulsyach, 

Kopał jeszcze ziemię nogami i wył z bo- 
leści, lecz po chwili chrapnął i Skonał, 

— Tiy! Dyabli nadali! toć śmierć naj- 
wyraźniejsza! — zakrzyknął sędzia śled- 
czy. 

Czujko przysunął się najbliżej i dotknął 
pulsu, poczem stwierdził obojętnie : 

— Już skończył, zapewne od trucizny, 

Wtedy ruszyli się kupą do pierwszej jz- 
by i mogli już sięgnąć oczyma do alkierza. 

Znaleźli Głuszę w bieliźnie, Z okropnie 
przerzniętą gardzielą. Zbroczoma obficie 
krwią pościeli zmięta wskazywała na cięż- 
ką walkę przedśmiertną i długą agonię. 


Dopiero koło południa przystąpiono w u- 
rzędowej sali zarządu gminnego do spisa- 
nia protokółów i dokonania śledztwa przy- 
gotowawczego z wypadków nocy ubiegłej 
i ranka. 

Wcześniej zaś zrobić tego nie było można, 
gdyż mnóstwo oddzielnych narad i konie- 
rencyj musiało poprzedzić walne zebranie 
urzędowe. Więc najprzód po dokonanej re- 
wizyi w mieszkaniu Hładkiego i opieczęto- 
waniu tegoż, radzili we dwóch, pan śled- 
czy z uriadnikiem. I było już całkiem do- 
brze, leez się narzucił gwałtem na trzecie- 
go Jerszow. Opierali się całą siłą, lecz mu- 


jął odczytywać swoje notatki i spostrzeże- 
nia. 

Wreszcie porozumieli się. Teraz znowu 
Qzujko zażądał czasu dla... zebrania wia- 
rogodnych świadków. Musiał przecie od- 
wiedzić ciężko chorego Fajwla i zabrać od 
niego z karczmy w Kopliszkach dwóch 
wczorajszych rycerzy, a krom tego nau- 
czyć ich, żeby mówili prawdę szczerą i nie 
splątali się przed dostojną osobą pana sled- 
czego. Jerszow również potrzebował zna- 
leźć wiarogodnego świadka i... znalazł je- 
dnego z najzautańszych przyjaciół niebo- 
szczyka Hładkiego. Zresztą od nastawnika 
z Gawy musiał aż przez umyślnego posłań- 
ca wydobyć jakąś paczkę tajemniczą, którą 
złożył na stole w urzędzie gminnym wraz 
z odnośnym dokumentem. 

Stróżko-Zarucki zaś potrzebow»ł czasu; 
ażeby się ostatecznie wytrzeźwić, a obok 
tego zrobić jakiś porządek we własnych 
kieszeniach. Dziwnie, bo też bywał roztar- 
gniony. Oto nie dalej, jak wczoraj wieczo- 
rem myślał, że już całkiem wyczerpał swo- 
je zasoby, a tu tymczasem ma jeszcze prze- 
szło tysiąc rubli w gotowiźnie, o której pra- 
wie zapomniał. 

Więc prostował teraz banknoty i oddziel- 
mie liczył złoto, a wraz z tem wracała mu 
na twarz powaga surowego urzędnika, ba- 
cznego stróża prawa i sprawiedliwości. Po- 
tem wypił herbaty z rumem, gębę wypłu- 
kał i dał hasło Sidorence do rozpoczęcia 
urzędowych czynności. Sidorenko z dobrej 


sieli się w końcu zgodzić, kiedy żandarm|i nieprzymuszonej woli został sekretarzem 


pana sędziego śledczego, lecz na podstawie 
jakichś umów poszczególnych z panem sę- 
dzią, uriadnikiem i żandarmem na osobno- 
ści. 

Rad był też i pogwizdywał sobie wesoło, 
a pani pisarzowa po raz pierwszy w życiu 
zapłaciła chłopom po kopiejek dziesięć za 
każdą z trzech kur zabranych na obiad 
także prawie urzędowy. 

Ze strony zaś inieresowanych przybyli 
jeno z Kopliszek tylko Jerzy, Henryk. Sta- 
szek, a do nich przyłączył się Janek. Trze- 
ba przyznać, że nudzili się oni wściekle 
i bynajmniej nie mogli zrozumieć tej konie- 
czności w odwleczeniu śledztwa pierwiast- 
kowego i protokółów. Co gorsza, zdanie ich 
podzielał również starszyna gminy, którego 
nie przypuszczormo do pouinych narad urzę- 
dowych i traktowano nader obojętnie. 

Siedzieli tedy w pięciu na ganku zarządu 
gminnego i snuli półgłosem różne wnioski 
w tych sprawach, bądź co bądź. dla nich 
dość wyraźnych i niewątpliwych. Tylko 
starszyna gminny był jakoś w zgryźliwym 
humorze i klął z cicha, wskazując na łotro- 
wskie zabiegi całej szajki. Za to przybył 
im sukurs w osobie Wojciecha Kulawego 
z Pasieki, który, wnet podniósł upadłego 
w nich ducha i nakreślił rozmiary oczeki- 
walego powodzenia. 

-— Cyganić będą, bo będą, lecz my się 
dopilnujemy; sprawa czysta, jak kryształ, 
Czujko prowadził napad na Pasiekę, a Hła- 
dkij kradł i podpalał. Więc Czujkę na Sy- 


bir, żydów ze sześciu również, no i t. d., 
w stosunku podobnym. 

Jakoż tedy doczekali południa i wezwano 
ich do sali ułównej. tu jednak Sidorenko ja? 
ich rozstawiać pojedynczo na przestrzeni 
ogromnej izby, oczywiście Henrykowi da- 
jąc krzesło najbliżej władz już zasiadaja- 
cy eli. 

Pomiędzy niech umieszczono kilkanaście 
figur mocno podejrzanych i z naigorszej 
strony znanych w gminie. 

Stróżko-Zarucki, surowy i nieprzeniknio- 
ny. wezwał odrazu Jerzego, by złożył swo- 
je zeznanie. 

Jerzy tak opowiadał: 

— Zbudzono mnie przed północą wieścią 
o pożarze. Zerwałem:* się zaraz i. widząc 
w ogniu stajnię a także już zajętym róg 
gumna. nakazałem budzić czeladź i Spie- 
szyć na ratunek. 

— Stajnia tedy już była cała zajęta pło- 
mieniem? — badał sędzia śledczy. 

— Nie, raczej paliła się w dwóch czy 
trzech miejscach. Kiedy wybiegłem w po- 
dwórze, nakazałem wyprowadzać konie po- 
jedyńczo, lecz mi ktoś powiedział, że koni 
już nie ma. Oczywiście zostały ukradzione. 

— Ja tu fej oczywistości nie dostrzegam — 
złośliwa zrobił uwagę pan sędzia. 

— Chyba pan nie wierzy także w podpa- 
lenie? 

— Naturalnie. że nie. 

(C. d. n.) 


am 


2 Nr. 96. 


Gdy zaś wspomniałem o Eksc. D. Abraha- 
mowiczu, dodać muszę, że, jak było do przewi- 
dzenia, przyjął on, „korząc się* przed więk- 
szością dwóch głosów, którą zwolennicy jego 
zwyciężyli Romanowicza, mandat na członka 
komisyi parlamentarnej Koła potskiego. 

W chwili, gdy te słowa piszę (godzina 5 po 
południu) Izba przystąpiła wreszcie do porząd- 
ku dziennego i rozpoczęła dalszy ciąg obrad 
nad nowelą od należytości przy przenoszeniu 
nieruchomej własności. Zabiera głos minister 
skarbu Boehm-Bawerk. Z posłów polskich w 
dyskusyi nad tym przedmiotem przemawiać ma 
jeszcze dziś, albo na następnem posiedzeniu 
Rotter przy $ 3, przeciwko jego postano- 
wieniom, lecz nie w imieniu Koła polskiego, a 
tylko w imieniu własnem, na co Koło „raczyło* 
mu pozwolić. Na jednem z najbliższych posie- 
dzeń przemawiać będzie pos. Doboszyński 
przy $ 12, przeciwko przysiędze manifestacyj- 
nej. M. K. 


Mowa posła Rottera 


wygłoszona na posiedzeniu 18 kwietnia b. r. w Ra- 
dzie państwa w sprawie noweli należytościowej. 


(Według zapisków stenograficznych). 
(Dokończenie.) 


Jednego jeszcze momentu, moi Panowie, nie 
należy spuszczać z oka, a mianowicie: Ruch 
budowlany stanął; następuje brak pracy, na- 
stępuje brak chleba a z tego wyłonić się mogą 
a nawet muszą groźne niebezpieczeństwa s0- 
cyałne, których już za pomocą arytmetyki nikt 
zmierzyć nie zdoła. (Głosy: Tak jest). Jeżeliby 
kto przecież chciał ująć objaw ten w jakąś 
formułę, to chyba tyle tylko zaznaczyćby mo- 
żna, że od pewnej chwili wychodząc, następ- 
stwa, skutki złego róść będą w stopniu nieró- 
wnie silniejszym, aniżeli jego przyczyny; jeżeli 
przeto od pewnej chwili wzrost przyczyn po- 
stępować będzie według szeregu arytmety- 
cznego, to niezawodnie skutki złego wzra- 
stać będą conajmniej według szeregu geome- 
trycznego, kiedy i na czem się to jednak 
skończy, nikt ocenić nie zdoła; pewnem tylko 
jest to, że państwo i społeczeństwo od stanu 
obecnego, jeżeliby miał trwać dłużej, niczego 
pomyślnego spodziewać się nie będą mogły. 
(Brawa). 

Jednakowoż, Panowie, jedno zachodzi pyta- 
nie, a sformułował je nikt inny, tylko pan mi- 
nister skarbu w swojem exposć z 12 lutego b, 
r. Zapytał bowiem wówczas p. minister, czy 
też w istocie zły stan dzisiejszy wyłącznie 
przypisać należy noweli należytościo- 
wej? 

Otóż i ja tego nie twierdzę. Przyznał jednak 
p. minister, że stan przemysłu budowlanego 
jest w istocie nadzwyczajnie smutny, zaznacza 
jednak w ciągu dalszym, że zdaniem jego no- 
wela ta nie jest tego przyczyną główną, w każ- 
dym razie nie jest ona przyczyną jedyną, że 
jednak czasowy zbieg tej noweli z innemi, sil- 
niej działającymi przyczynami stan przemy- 
słu budowlanego w każdym razie 
pogorszył. 

Przeciwko zdaniu p. ministra możnaby przy- 
toczyć wywody niezliczonych a poważnych pe- 
tycyj, które zły stan obecny wyłącznie noweli 
należytościowej przypisują; nie chcę iść tak 
daleko, owszem, zamierzam stanąć na stanowi- 
sku p. ministra skarbu i przypuścić, że zdanie 
jego jest słuszne. Proszę jednak teraz zważyć 
okresy czasu, jakie następują. 

Dnia 6 października 1879 r. rozporządzenie 
cesarskie z 16 sierpnia tegoż roku wchodzi w 
życie. Już 24 października 1899 r. przeciw 
temu rozporządzeniu występuje stowarzyszenie 
wiedeńskich budowniczych. Z początkiem listo- 
pada protestuje niższo-austryacki związek prze- 
mysłowy (Niederdsterreichischer Gewerbe - Ve- 
rein), korporacya bardzo poważna i poważana; 
kilka miesięcy później, z początkiem marca 
1900 r., stowarzyszenie wiedeńskich przedsię- 
biorców, Izba handlowo-przemysłowa Reichen- 
berska, dalej Towarzystwa realności Reichen- 
bergu i Krakowa, reprezentacye gminne Pragi 
i licznych miast innych, Izba handlowo-prze- 
mysłowa śląska i wiele, wiele innych stowa- 
rzyszeń i instytucyj aż do dni ostatnich. 

Skoro tedy p. minister skarbu exposć swoje 
finansowe parlamentowi przedłożył dnia 12 lu- 
tego 1901 r, to w każdym razie rząd dzisiej- 
szy w dniu owym od przeszło roku wiedział, 
że stworzona w r. 1899 nowela, do po- 
gorszenia stosunków w przemysłach 
budowlanych — trwającego dziś już prze- 


szło 1!/ą roku — już co najmniej się 
przyczyniła. (Oklaski). 
Gdyby inna przyczyna — zdaniem ministra 


skarbu — głównym była powodem zastoju bu- 
dowlanego i gdyby rząd był w stanie coś dla 
złagodzenia stosunków uczynić, to wielki wy- 
razić musimy żal, że nie danem nam było usi- 
łowań tych się dopatrzyć. (Oklaski). Gdyby je- 
dnak moc rządu nie zdołała usunąć owych 
przyczyn głównych, to w każdym już 
razie żądać od niego możemy usunięcia przy- 
czyny doniosłości drugorzędnej, którą on sam 
wprowadził i o której on sam się wyraża. że 
do zaostrzenia złego stanu się przyczyniła. 
(Oklaski). 

Szanowni Panowie! Chciałbym użyć porówna- 
nia, gdyż w porównaniach — jak wiadomo — 
mówi się łatwiej i wygodniej. Otóż sprawa tak 
mi się przedstawia, jakoby słynny lekarz, spe- 
cyalista — t. j. Wysoki Rząd — znalazł się 
wobec ciężko chorego — przemysł budowlany. 
Doktor konstatuje rozmaite choroby, których 
przyczyny poznał, albo i nie poznał. Ze strony 
powołanej, powiedzmy ze strony ordynaryusza, 
otrzymuje lekarz -cudotworca wskazówkę, że 
stan: pacyenta jest tak zły, że w krótkim cza- 
sie umrzeć musi, jeżeli się nie uda zaraz stann 
sił jego jakimkolwiekbądź sposobem chociażby 
nieco tylko podnieść. Otóż na jednę chorobę 
lekarz zna lekarstwo niezawodne, a mianowicie 
na chorobę tę, którą organizmowi chorego sam 
wszczepił. (Wesołość). Lekarz zna tedy lekar- 
stwo, którego użycie zdołałoby wzmocnić siły 
chorego i utrzymać go przy życiu aż do chwili. 
w którejby się udało i źródła innych chorób 
usunąć. 

Cóż, Panowie, musianoby myśleć o lekarzu, 


któryby znanego Sobie lekarstwa nie użył, a 
postępowanie swoje w ten może sposób tłóma- 
czyć próbował, że lekarstwo to przecież tylko 
mniejszą z chorób usunęłoby, a wcale działać- 
by nie zdołało na zło główne. Wobec takiego 
stanu rzeczy lekarz woli pacyenta pozostawić 
jego losowi. 

Sądzę, że na wypadek śmierci chorego nie 
możnaby lekarzowi zaoszczędzić zarzutu co naj- 
mniej grubego zaniedbania obowiąz- 
ku, a zwłaszcza wtedy, gdy z życiem chorego 
łączy się dola i niedola mnóstwa ludzi, całych 
warstw społecznych. Wyjaśnienia lekarza w gu- 
ście tych, jak je nadmieniłem, wątpię, żeby ko- 
mu trafiły do przekonania. Jakie stosowanie 
porównania ? 

Otóż poprawić się da stan przemysłu budo- 
wlanego tylko przez przywrócenie stosunków, 
jakie istniały przed sierpniem 1899 r. Gdyby 
się to nie stało, a w życie weszło to, co pro- 
ponuje komisya należytościowa, to prawdopo- 
dobnie tej kuracyi chory długo nie wytrzyma. 

Ażeby porównanie dokonać do skutku — sta- 
wiam wniosek komisyi na równi z lekarstwem, 
sporządzonem przez grono znawców, którym 
jednak dowodzący lekarz nie dostarczył po- 
trzebnych, a prawdziwie i jedynie leczących 
ingredyencyj w dostatecznej ilości, a to dlate- 
go, aby lekarstwo nie wypadło za drogo. (We- 
sołość i oklaski). Lekarstwo, co prawda, stało 
się tańszem, lecz chory prawdopodobnie umrze. 

Szanowni Panowie! Sądzę, że tym, co się 
opiekują chorym, leżeć musi na sercu, ażeby 
przedewszystkiem przynaglić lekarza do speł- 
nienia najpierwszego obowiązku, t. j. ratunku 
chorego; w danym razie można przecież zawe- 
zwać na poradę lekarza innego. ażeby rzecz 
nie stanęła tak, żeby przez tańsze chwilowo 
lekarstwo społeczeństwa nie narazić na na- 
stępstwa, któreby doniosłością swą ogółowi wy- 
paśćby musiały drożej. Rodzina 'może i powin- 
na ponosić koszta rzetelnego i skutecznego le- 
czenia. 

Kończę swoje wywody, zaznaczając, że wnio- 
sek komisyi zawiera pewne ulgi, że jednak 
ulgi te nie wystarczają i że jedyne lekarstwo, 
które wszystkim pomoże, jednostkom, korpora- 
cyom. gminom i państwu, a nikomu nie za- 
szkodzi, upatruję w przywróceniu opustów na- 
leżytościowych, jakie istniały przed sierpniem 
roku 1899. (Huczne brawa i oklaski; mowca 
odbiera gratuiacye). 


Sprawy dalekiego Wschodu. 


Z Londynn bacznie śledzą zachowanie się Rosyi 
w kwestyi chińskiej. W ostatnich czasach wyjazd 
ministra Deleassógo do Petersburga wzbndził 
wśród opinii angielskiej pewien niepokój, gdyż — 
oprócz innych kwestyj dyplomatycznych — ma się 
z nim ściśle wiązać kwestya przyszłego stanowiska 
Rosyi i Francyi w sprawach dalekiego Wschodu. 

„Daily Mail* otrzymnje z Petersbnrga doniesie- 
nie, że Delcassó przybył do Petersburga na wy- 
rażne Żądanie cara Mikołaja, celem o- 
mówienia z hr. Lambsdorffem polityki chiń- 
skiej. Rząd rosyjski nosi się podobno z myślą, aby 
razem z Francyą dać mocarstwom gwarancyę, że 
Chiny zapłacą kontrybucyę wojenną, co przyczyni- 
łoby się do niezwłocznego opuszszeniz Pekinu przez 
wojska cudzoziemskie. Skntkiem tej kombinacyi, 
którą miał zaproponować sam car na prośbę cesa- 
rza Kwangsiu, spodziewa się rząd rosyjski, że 
nzyska wolną rękę celem ostatecznego zawarcia 
układu o Mandżuryę, jeżeli Francya poprze go do- 
statecznie. Zgoda Niemiec na podobną kombinacyę 
ma być zapewniona, Protestu zaś ze strony An- 
glii nie ma powodn się obawiać, ponieważ jej fi- 
nanse są znpełnie wyczerpane. Oczywiście powo- 
dzenie tego planu zależy głównie od tego, czy 
Francya da Rosyi dostateczne rękojmie, że poprze 
go energicznie. 

Stanowisko, zajęte przez Rosyę na dalekim 
Wschodzie, napełnia wciąż obawą Japończyków. — 
Wedle doniesienia „Biura Reutera* z Jokohamy, 
prasa japońska wyraża się z wielką podejrzliwo- 
ścią o tem, że Rosya zanadto interesnje się sprawą 
pożyczki, jaką ma zaciągnąć Korea, a co jest na- 
rnszeniem konwencyi japońsko-rosyjskiej z r. 1896. 
W myśl tej konwencyi, na wypadek, gdyby Korea 
musiała zaciągnąć pożyczkę, to zarówno Rosya, jak 
i Japonia miały być jej w tem pomocne. Rosyjski 
agent dyplomatyczny w Soelu, Pawlow, wyjechał 
do Tokio, aby w tej sprawie odbyć naradę z tam- 
tejszym posłem rosyjskim. Korea jest dotąd winna 
Japonii przeszło milion jenów (2:5 mil. koron), która 
to snma ma być spłacona z pożyczki, gwarantowa- 
nej przez Rosyę. — W ten sposób uwolniłaby się 
Korea od wszelkiej zawisłości finansowej wzglę- 
dem rządu japońskiego, czego w Tokio nie życzą 
sobie wcale. 

Wysokość odszkodowania , jakie Chiny mają za- 
płacić , wciąż jeszcze nie została ustaloną. Wedle 
najświeższych doniesień z Pekinu, poseł Stanów Zje- 
dnoczonych jest za zniżeniem go do 40,0060.000 
funtów szterlingów, podczas gdy przedstawiciele in- 
nych mocarstw obstają za sumą 60 milionów. — 
Również z Pekinu donosi „New York Herald*, że 
przedstawiciele: Francyi, Anglii, Stanów Zjednoczo- 
nych, Holandyi i Belgii, otrzymawszy od swych 
rządów polecenie naradzenia się w kwestyi ukara- 
nia dostojników chińskich. przedłożyli ciałn dyplo- 
matycznemu żądanie, aby dalszych ośmnastu urzę- 
dników chińskich zostało skazanych na karę śmierci 
lub wygnanie. — Widocznem jest tedy, że rządy 
państw cywilizowanych nie ochłódły dotąd w swych 
krwiożerczych zapędach. 

Lihungczang, zostający między młotem a 
kowadłem — między naciskiem ze strony przedsta- 
wicieli mocarstw i własnego rządu , kierującego na 
odległość rokowaniami pokojowemi — ani jednej, 
ani drngiej strony zadowolnić nie może. Świeżo o- 
trzymał on edykt cesarski. w którym udzielono mu 
ostrej nagany za to, że nie zdołał powstrzymać 
Niemców i Franenzów od wysłania wyprawy z Pao- 
tingfn, podczas gdy zobowiązały się te mocaratwa 
nie wysyłać swych wojsk po za pewne granice we- 
wnątrz państwa chińskiego. Dalej otrzymał Lihnng- 
czang naganę za to. że nie uwzględnił zdań przy- 
dzielonych mn do porady pełnomocników. Wreszcie 
został wezwany, aby w przyszłości nie rozstrzygał 
żadnej ważniejszej sprawy, bez zasiągnięcia opinii 
tych doradeów. 


NOWA REFORMA. 


Polacy w Brazylii. 


Tygodnik polski, wychodzący w Kurytybie p. t. 
„Prawda*, nmieścił w jednym z ostatnich swoich 
zeszytów artyknł, którego autor roztrząsa pytanie: 
dlaczego kolonie polskie w Paranie należycie się 
nie rozwijają? 

Jednym z najważniejszych powodów ekonomi- 
cznego zastojn pośród kolonistów polskich ma być 
okoliczność, że nasi emigranci, którzy nawet przed 
kilknnastu laty przybyli do Brazylii, zachowali ści- 
śle sposób gospodarowania swych praojeów. Nie sto- 
sują się do tamtejszej gleby i tamtejszego klimatu, 
nie urządzają gospodarki odpowiednio do miejsco- 
wych warnnków, nie nprawiają przemysin domo- 
wego, którym często trudnili się w ojczyźnie, a 
skutkiem tego pomimo ogromnego nakładu pracy 
mają dochody bardzo małe. : 

Względnie najlepiej mają się nasi osadnicy 
w okolicach miasta Knrytyby, gdzie zbyt prodn- 
któw jest łatwy i zyskowny, ale kolonie w głębi 
krajn, zbywające swoje produkty w zamian za to- 
war, znajdują się w opłakanem często położenin. 
Szablonowy sposób gospodarowania i brak inicya- 
tywy w zastosowanin się do miejscowych warnn- 
ków njemnie wpływają na rozwój kolonij, w któ- 
rych osiedlili się nasi emigranci wiejscy, ale do 
Brazylii emigrnją także robotnicy fabryczni, którzy 
poprostu nie wiedzą, co mają począć z oddaną im 
do nżytku ziemią, pokrytą dziewiczym lasem. Je- 
żeli mimo to kolonie polskie w Brazylii nie npa- 
dają, ale tylko nie rozwijają się należycie, to fakt 
ten przypisać należy pracowitości i małym potrze- 
bom naszych kolonistów. 

„Rząd parański — czytamy w „Prawózie* — 
zadowolony jest z kolonizacyi polskiej. Od wielu 
osób poważnych słyszałem jednak, że kolonie poi- 
skie w stosnnku do swych obszarów dają bardzo 
małą produkcyę, a to z tego powodu, że kolonie te 
nie zajmują się produkcyą artyknłów popłatnych 
poza herwą, która wszak nie stanowi prodnktn ko- 
lonij polskich. — Kilkumiesięczny zastój wywozu 
herwy przyczynił się do obecnego przesilenia finan- 
sowego. Przesilenie to jest twardym orzechem do 
zgryzienia, może jednak dobroczynnie wpłynąć na 
dalszy rozwój kolonizacyi, powodując zmianę w do- 
tychczasowej gospodarce, co przyniosłoby tylko do- 
brobyt, bo jeżeli niema go dziś, to winą tego jest 
nasza nieświadomość i niezaradność własna. Przy 
obecnych warnnkach gospodarowania otwieramy 
rynki zbytu prodnktom obcym, za które drogo pła- 
cić musimy“. 

Trzeba jednakże podnieść i tę okoliczność , że 
nasi emigranci, wyjeżdżający z kraju, prócz utru- 
dnień ze strony powołanych i niepowołanych czyn- 
ników, żadnej nie doznają opieki. Inaczej postępują 
Niemcy. I tak „Beobachter*, pisemko niemieckie, 
wychodzące w Kurytybie , doniosło z radością, że 
ntworzyło się w Berlinie Towarzystwo, rozgałęzio- 
ne już w całych Niemczech, celem popierania kolo- 
nizacyi niemieckiej w południowej Brazylii. Towa- 
rzystwo to posiada jnż przeszło 200 osób chcących 
wyemigrować do Parany, dla założenia tu wyłą- 
cznie niemieckiej kolonii, która będzie nosiła nazwę 
„Hoffnnng*. W tym celn zbierają się Środki dla 
zapewnienia emigrantom wolnego przejazdu, a To- 
warzystwo zwróciło się do redakcyi „Beobachtera* 
o informacye. Niemcy więc mają coraz większy a- 
petyt na Paranę... 

Pomimo bardzo trndnych warunków bytn koloni- 
ści nasi w Paranie okazują wielką stosunkowo ofiar- 
ność na cele oświaty. I tak w kolonii Santa Leo- 
poldina w Castro powstała w bieżącym roku szko- 
ła polska, de której zgłosiło się odrazu 38 dzieci 
obojga płci. Przy szkole powstała również Czytel- 
nia polska, którą zarządza osobny komitet. Sekre- 
tarz tego komitetn p. Tomasz Kłosieński, apeluje o 
poparcie do społeczeństwa polskiego, pisząc w „Pra- 
wdzie*: „Pierwszym celem naszym jest rozbudzenie 
oświaty; nie mamy jednak środków, abyśmy mogli 
według życzenia nrządzić czytelnię, przeto zwraca- 
my się do Szan. redakcyj pism europejskich i ame- 
rykańskich, do pp. nakładeów i Towarzystw zagra- 
nicznych z prośbą, aby raczyli poprzeć nasze usiło- 
wania dla rozbudzenia oświaty i ducha narodowego 
na dalekiej obczyżnie. Wszelkie przesyłki adreso- 
wać prosimy na imię sekretarza Czytelni Polskiej, 
Tomasza Kłosieńskiego, Castro, Parana, Brazil, Sul- 
America. — Również kolonia Takuara, koło św. 
Mateusza, założyła w bieżącym roku szkołę polską, 
do której uczęszcza 23 dzieci. 


FA ronik a. 
Kraków, 25 kwietnia. 


Kardynał ks. Puzyna przybędzie z Pesztn do 
Krakowa jutro w piątek 26 b. m. o godzinie 8'18 
wieczorem. Na dworcu kolejowym w salonie I kla- 
sy odbędzie się uroczyste powitanie ks. kardynała 
przez duchowieństwo, Kadę miasta, władze autono- 
miczne i rządowe, oraz mieszczaństwo. 

Festyn na rzecz gimnazyum polskiego w Cie- 
szynie i budowę szkoły ludowej imienia królowej 


(Jadwigi w Zwardonin — odbędzie się w parku 


dra Jordana dnia 2 czerwca. Komitet wydał dla 
poparcia tej sprawy gorącą odezwę, prosząc patryo- 
tyczną publiczność o datki i fanty, które przesyłać 
można do skarbnika komitetu, p. Władysława Po- 
źniaka (Kraków, Wielopole, 1. 15). 

W sprawie Muzaum Narodowego, a właściwie 
z powodn walki, jaka się toczyła o godność dyre- 
ktore, tej instytucyi, nadesłano nam list następujący: 

Warszawa, 21 kwietnia. Przysłano mi wyci- 
nek z Nru 80 czasopisma „Głos Narodu*. Znajdu- 
ję w nim artykulik, zawierający pewne, fałszywe 
szczegóły o zjeżdzie archeologicznym w Kijowie. 

Powiedziano tam mianowicie, że p. Kopera był 
jedynym z Polaków, który na zjeździe tym ^de- 
zwał się po rosyjsku. Pcnieważ przez cały czas 
trwania zjazdu brałem w nim udział , na posiedze- 
niach w uniwersytecie, obok p. Kopery, przeto wi- 
nienem sprostować błąd, podany przez „Głos Naro- 
du*, i wyjaśnić, że p. Kopera, nietylko odczyt swój 
o zabytkach polskich w Petersburgn , ale i odpo- 
wiedzi oponentom rosyjskim wygłosił najczystszą 
polszczyzną, 

Gdyby tak było, jak „Głos Narodu* przedsta- 
wia — to rzecz cała wyglądałaby conajmiej zaba- 
wnie, gdyż p. Kopera nader słabo językiem rosyj- 
skim włada, 

Pragnąłbym w imię prawdy, aby niedokładny ten 
szczegół o zjeżdzie kijowskim został sprostowany, 
przeto proszę o nmieszczenie listu tego w szpaltach 
„Nowej Reformy“. Ksawery Chamiec. 


Piątek, 26 Kwietnia 1901 


historycznej komedyi St. Rossowskiego „Nawojka* 
są w pełnym biegn pod kiernnkiem p. Walewskiego, 
który pracuje nsilnie razem z artystami, aby do- 
brze wypadły trudne sceny zbiorowe, zwłaszcza w 
akcie I bójka żaków krakowskich z mieszczaństwem 
niemieckiem, W „Nawojce* njrzymy dwie nowe 
dekoracye pędzla p. St. Jasieńskiego, dekoratora 
teatru lwowskiego, przedstawiające w akcie Il pi- 
wnice i podziemia w domu piekarza Kampla. a w 
akcie IL skrzydło i mur klasztoru Norbertanek na 
Zwierzyńcu z widokiem na dawny zamek Wawelski. 

Miasto samo munduruje służbę. Na wczoraj- 
szem posiedzenin sekcyi ekonomicznej, odbytem pod 
przewodnictwem radcy m. dra Domańskiego, sekcya 
uchwaliła, że gmina ubierać będzie odtąd wszyst- 
ką służbę miejską we własnym zarządzie, zaknpu- 
jąc sukno z bialskiej fabryki sukna p. Strzygow- 
skiega. 

Opieka nad plantacyami. Niejaki p. Adolf Ben- 
zak z Krakowa wniósł do magistratu podanie o wy- 
dzierżawienie mu większego obszaru plantacyj miej- 
skich między nłicą Dominikańską a Sienną, na 
wybndowanie tam letniej kawiarni. — Obradująca 
wczoraj sekcya ekonomiczna Rady miasta pod prze- 
wodnictwem radcy dra Domańskiego, nchwaliła nad 
podaniem p. Benzaka przejść do porządkn dzien- 
nego. Uchwale tej sekcyi ekonomicznej tylko przy- 
klasnąć należy, plantacye dość już są zeszpecone 
i obcinane w swej rozciągłości rozmaitemi budyn- 
kami, a kawiarnia taka „letnia“ tuż pod planta- 
cyami stradomskiemi, wcale a wcale do czystości i 
porządku by się nie przyczyniła. 

Koncert. Jeżeli pogoda posłuży, to w niedzielę 
dnia 28 b. m. odbędzie się w parku krakowskim 
koncert orkiestr pnłku 56 i 20. Cel szlachetny po- 
winien Ściągnąć licznych słuchaczy, gdyż idzie tu 
o wsparcie wdów i sierot po kapelmistrzach woj- 
skowych. Program koncertu zajmnjący. 

Cyrk. P. Henryk Koschko, właściciel cyrku Hen- 
ry'ego, wniósł do gminy miasta Krakowa prośbę o 
wydzierżawienie mu plaen przy ulicy Podwale koło 
njeżdżalni pod Kapucynami na budowę budynkn 
cyrkowego. Sekcya ekonomiczna odmówiła vej proś- 
bie, prawdopodobnie zatem p. Koschko rozbije swoje 
namioty na placu Wielopole. gdzie dziś daje przed- 
stawienia trnpa p. Victora. Przecież ten Kraków 
to złote jabłko dla właścicieli cyrków, a gdy je: 
szcze Pytłasiński z „olbrzymem* Zarembą i kowa- 
lem Kowałskim chwycą się za bary, mieszkańcom 
naszego miasta nic więcej do szczęścia nie braknie, 
A propos cyrkn! możeby te „ostateczne* i „roz- 
strzygające* mocowania, a trwające już od dni 10; 
ustały wreszcie, bo albo jeden siłacz jest mocniej- 
szy od drugiego i zwycięża go, albo nie — te cią 
głe „rozstrzygające“, a nie rozstrzygnięte walki 
zaczynają wyglądać bardzo podejrzanie. 

Zderzenie pociągów. Wczoraj o godzinie 4 po 
połndniu zdarzyło się na stacyi Diirnnkrut pod Wie- 
dniem na kolei północnej zderzenie pociągn osobo- 
wego, jadącego z Berna ao Wiednia, z pociągiem 
towarowym, przyczem dwa wagony pociągu towa- 
rowego zostały nszkodzone. Konduktor pociągu oso- 
bowego został lokko zraniony. Z podróżnych nikt 
nie odniósł szwanku. 

Slązacy urządzają już trzeci wielki wiec, obe- 
cnie w rewirze ostrawsko - karwińskim, w sprawie 
gimnazyum polskiego w Cieszynie. Wiec ten »dbę- 
dzie się następnej niedzieli po południu w gminie 
Stonawa. 

Swięcone w Wieliczce. Wydział Czytelni ludo- 
wej w Wieliczce podobnie, jak w latach ubiegłych, 
pragnąc uczcić starodawny zwyczaj, a tem samem 
dać sposobność do liczniejszego zebrania członków i 
wymiany myśli, urządził dnia 20 b. m. „Święcone*. 
Ceremonii kościelnej dopełnił ks. Kutek, który po 
zagajeniu zebrania przez wiceprezesa p. Grenika 
gorącem przemówieniem na temat jedności i zgody, 
wzniósł toast na pomyślność rozwoju instytucji 
w ręce wiceprezesa. P. Grenik, dziękując za słowa 
zachęty, wyraził nadzieję, że duchowieństwo miej- 
scowe i nadal swego współudziału i poparcia Czy- 
telni nie odmówi. Następnie p. Herbert. pijąc zdro- 
wie p. Stankiewicza podniósł jego zasłngi, położone 
przez niego, jako niezmordowanego w pracy gospo- 
darza Czytelni, p. Stankiewicz zaś toastował na 
cześć miejscowego nauczycielstwa w, ręce p. Rem- 
bacza. Szereg toastów, przeplatanych patryotycznemi 
pieśniami, zakończył ks. Kutek staropolskiem „Ko- 
chajmy się!* 

Przy tej sposobności zebrano na gimnazynm pol- 
skie kwotę 10 koron 33 halerze. 

Dziesięcioletnia gospodarka Bobrzyńskiego, 
tak świetnie opisana w szeregu artykułów pod tym 
tytułem ogłoszonych przez nasze pismo, kwitnie w 
w dalszym ciągu pomimo ustąpienia autokraty szkol- 
nego. Oto co donosi „Kuryer Lwowski“: 

 „Sensacyjną i trudną do uwierzenia wiadomość 
komunikują nam ze Schodnicy: Krajowa Rada szkol- 
na wysłała do komitetu szkolnego pismo z zagro- 
żeniem zamknięcia tamtejszej prywatnej szkoły pol- 
skiej, jeżeli dwaj nauczyciele tej szkoły p. Słonina 
Stanisław, kierownik szkoły i p. Mayer Zygmunt, 
kierownik kursów przemysłowych, w przeciągu 8 dni 
od obowiązków służbowych usunięci nie zostaną. 
Wiadomość ta zaelektryzowała całą Schodnicę i 
prawdopodobnie stanie się żródłem poważnych nie- 
porozumień, szkoła bowiem schodnicka jest dziś na 
drodze najpomyślniejszego rozwoju, a wspomniani 
nauczyciele jako znakomici pedagogowie, cieszą się 
ogólną sympatyą i uznaniem komitetu szkolnego. 
Przyczyna postępkn Rady szkolnej krajowej jest 
czysto-politycznej natury, albowiem p. Słonina je- 
szcza w czasie swej służby przy szkołach publi- 
cznych, czynny brał udział w ruchu ludowym. Po- 
pierał w myślenickim powiecie wybór posła Sre- 
dniawskiego, miewał odczyty dla ludn i za to do- 
tąd jeszcze toczy się przeciw niemu śledztwo dy- 
scyplinarne. P. Mayer zaś znanym jest całemn ogó- 
łowi nauczycielskiema. Przez kilka lat redagował 
opozycyjne „Szkoinictwoś w Nowym Sączu i nie- 
raz gorącego sadła zalał za skórę p. Bobrzyńskie- 
mn, którego gospodarkę szkolną dosadnie krytyko- 
wał. 

„W Schodnicy wszystko wre. Wczoraj odbyło 
się olbrzymie zgromadzenie ludowe, na którem We- 
zwano komitet szkolny do jaknajenergiczniejszego 
odparcia żądania Rady szkolnej krajowej i zebrano 
przeszło tysiąc podpisów za utrzymaniem obydwu 
nauczycieli. Komitet szkolny gotuje się wysłać de- 
putacyę do ministra oświaty, bogaci nafciarze za- 
pewnili akcyi poparcie materyalne. Jest to rzecz 
tylko w Galicyi możliwa, by władza powołana do 
opieki nad szkołami, bojkotowała szkołę utrzymy- 
waną z prywatnych ofiar, kraj bowiem na szkołę 
schodnicką nie daje ani halerza. A dzieje się to 
wszystko wyłącznie z powodów politycznych, nie 


i Z teatru komunikują nam: Próby z 3-aktowej | w interesie dobra szkoły, bo w poprzednich latach 


pracowały tn siły nie kwalifikowane, kierowniczka 
pna Z. nie miała kwalifikacyi, a jedna z nauczycie- 
lek pna S. nkończyła zaledwie szkołę ludową, Rada 
szkolna nie groziła jednak zamknięciem szkoły, jak 
dziś, gdy szkoła ma najzdolniejszych w kraju nau- 
czycieli*. 

W sprawie tej, zdaniem naszem, powinien zabrać 
głos kraj cały i powiedzieć Radzie szkolnej krajo- 
wej energiczne: „hands off!* 

4 Jakób Nawrocki, dyrektor Spółki wydawni- 
czej, przeżywszy lat 48, zmarł wczoraj we Lwo- 
wie. 

Rzeszów, 20 kwietnia. Klnb urzędników poczto- 
wych i kolejowych urządził piękny wieczór Sien- 
kiewiczowski. Słowo wstępne wygłosił dr Teofil 
Nieć, prześlicznie śpiewała artystka opary lwow- 
skiej, p. Helena Ruszkowska. Następnie grał na for- 
tepianie p. Neufeld, deklamował p. Wachtel, trio 
na skrzypce, harfę i wiolouczelę wykonało trzech 
amatorów. Po koncercie odegrano obrazek Sienkie- 
wicza „Czyja wina?*, w którym wyszczególnili się 
p. Weissmanówna i p. Dąbrowski. — Urządzeniem 
wieczorku zajmował się p. Kobylański. 

Burmistrzem m. Chodorowa wybrano p. Włady- 
sława łuszczyńskiego, emer. naczelnika tamtejszej 
stacyi kolejowej. 

§ 19 i jego zastosowanie w praktyce. W spra- 
wie kahału lwowskiego otrzymał „Knryer Lwow- 
ski* od dra Dawida Malca przed dwoma miesiąca- 
mi sprostowanie, którego nie chciał umieścić z po- 
wodu, że było znpełnie fałszywem. Sąd zmnsił re- 
dakcyę do umieszczenia sprostowania pod grożbą 
zawieszenia wydawnictwa, co też „Kuryer Lwow- 
ski* nczynił, zarazem atoli wniósł reknrs przeciwko 
temu zarządzeniu. Sąd krajowy karny zniósł wy- 
rok I instancyi i uwolnił redakcyę od nmieszczenia 
sprostowania owego. „A więc — pisze „Knryer 
Lwowski“ nakaz pomieszczenia sprostowania 
dra Malca zniesiony. Redakcya nie potrzebuje go 
nmieszczać, cóż z tego jednak, kiedy sprostowanie 
to jeszcze przed dwoma miesiącami mnsiało być 
pomieszczone, a to pod grozą zawieszenia wydaw- 
nictwa. A więc, gdyby się czekało na orzeczenie 
drugiej instancyi, to praez dwa miesiące nie mo- 
głoby było pismo wychodzić! Oto jest dziewiętna- 
sty paragraf nstawy prasowej w praktyce! 

Kronika poznańska. Przed poznańskim sądom 
karnym odbędzie się dnia 25 bm. odraczany już 
dwa razy proces przeciw socyalistom Grogowskiemu, 
Kasprzakowi, Skowrońskiemu i Benditowi, oskarżo- 
nym o przekroczenie nstawy o stowarzyszeniach, 
ponieważ nie donieśli o mającem się odbyć zebra- 
niu i o opór, stawiany urzędnikom policyjnym, któ- 
rzy chcieli wejść do lokalu zebranie. Na termin 
wezwali obrońcy oskarżonych, adwokaci dr Lieb- 
knecht z Berlina i Kirschner z Poznania. jako 
świadków pomiędzy innymi prezesa policyi Hell- 
manna i radcę policyjnego Zachera. Ogółem 41 
świadków jest wezwanych na termin. 

Na onegdajszem zebraniu kontrolnem jeden z re- 
zerwistów, Polak, wywołany przez oficera, odezwał 
się po polskn: „jestem“, za co sądem doraźnym 
skazano go na trzy dni aresztu. 

„Postęp“ zanotował jeden z wielu humorysty- 
cznych adresów, które z powodu szykan poczto- 
wych często się ponawiają. (Oto poznańskie biuro 
tłómaczów otrzymało list z takim adresem: „Wiel- 
możny i kochany mój cnkrem posypany i najlepszy 
Poznańczyk N. N., Poznań, W. Garbary nr...“ 
Adres w ten sposób przetłómaczono: „Waokhlgeboren 
und mein lieber mit Zucker bestreuter und bester 
Posener N. N. Posen, Gr. Gerberstragse nr...“ — 
„Postęp* nie dodaje jednak, komu list z takim 
adresem został doręczonym, 

Wiec polski odbył się w Neckendorfie, w pro- 
wincyi westfalsko-nadreńskiej, Na wiec ten przybyli 
także bardzo licznie ewangeliccy Mazurzy, pracu- 
jący w kopalniach węgła, a dotychczas mały bio- 
rący udział w ogólnem życiu poiskiem. Wiec otwo- 
rzył imieniem „Związku Polaków* górnik Stani- 
sław Kunz. Podczas referatu o potrzebie łączenia 
się w związki zawodowe polskie, obecni na wiecu 
reprezentanci niemieckiego „Gewerkvereinu* i „ Berg- 
knappschaft*, wywołali taki hałas, że dozorujący 
zebranie policyant wiec rozwiązał. Wśród okrzyków 
„hańba“, wiecownicy się rozeszli, a sprawcy roz- 
wiązania uciekli tylnem wyjściem, aby się nie na- 
razić na pobicie. 

Koło polskie w Bukareszcie — jak to czyta- 
my w sprawozdaniu z jego działalności w roku 
1900 — nie rozwija się pomyślnie, chociaż bo- 
wiem przybyło 16 członków nowych, to jednakże 
bardzo znaczna liczba dawnych członków zalega 
z wkładkami, skutkiem czego Towarzystwo nie mo- 
że należycie spełniać swoich zadań. 

Zarząd Towarzystwa Koła polskiego w ciągn 
roku odbył 12 posiedzeń miesięcznych, — Rocznice 
świąt narodowych, jakoto: powsrania styczniowego 
i listopadowego, także konstytneyi 3-go maja, na- 
leżycie uczczone były przez zamówienie odpowie- 
dnich nabożeństw i obchody, urządzane w lokalu 
Towarzystwa. 

Dla powiększenia funduszu Towarzystwa nrzą- 
dzono cztery zabawy w kółkn towarzyskiem, jednę 
wycieczkę i jedno przedstawienie amatorskie. 

Biblioteka Koła polskiego posiada 405 dzieł, t. j. 
polskich 254 książek, a francuskich, niemieckich, 
ruskich i rumuńskich 406. Wypożyczano 175 dla 
członków 22, 

Do Koła polskiego przychodziły następujące cza- 
sopisma: „Zgoda* Amerykańska, „Wędrowiec“, „Ga- 
zeta Świąteczna”, „Gazota Rzemieślnicza“ war- 
szawska i „Nowa Reforma“. Niektóre z nich otrzy- 
mywało Towarzystwo za darmo, 8 jedno pismo za 
zwrotem przesyłki pocztowej. Zarząd zasyła podzię- 
kowanie redakcyom wspomnianych pism, upraszając 
całą płasę polską o zasilanie czytelni. — Koło pol- 
skie opiekuje się także szkołą polską w Bukare- 
szcie, która atoli dla brakn fundnszów będzie mn- 
siała być zwiniętą, jeżeli nie przyjdzie jej z po- 
mocą ofiarność społeczeństwa polskiego. O pomoc 
dla tej szkoły nprasza Koło polskie w Bukareszcie 
(Strada Sculpturei nr 47). 

Z Leoben. Dnia 3 maja odbędzie się w lokalu 
Czytelni polskiej akademików górniczych w Leoben 
uroczysty poranek 3 Maja. 

Z teatrów warszawskich. Uroczyście obchodzo- 
no pozaonegdaj trzydziestolecie pracy scenicznej a- 
ktora Szymanowskiego. Otoczony zwartem kołem 
towarzyszów pracy z reżyserami pp. Ładnowskim i 
Żelazowskim na czele przyjmował p. Szymanowski 
dowody uznania w postaci wieńców z zieleni i sre- 
bra, kosztownych podarunków i kwiatów. Owacyi 
towarzyszyły gorące oklaski widzów. 

Na scenie teatru Rozmaitości artyści zajęci są 
codziennie próbami z dramatu W. Rapackiego „Wit 
Stwosz*. „Zawisza Czarny* Tetmajera oraz „Bla- 


Piątek 26 Kwietnia 1901. 
gierzy*, komedya M. Bałuckiego pojawią się w te- 
atrze Letnim za 2 miesiące. 

Wyrok śmierci na Hilsnera potwierdził trybn- 
nał kasacyjny na podstawie następujących moty- 
wów: 

Przedewszystkiem orzekł trybunał, że odrzucenie 
wnioskn obrony o opinię fakultetu medycznego w 
sprawie wzroku świadka Peszeka nie jest dostate- 
cznym powodem do unieważnienia rozprawy. — Co 
się tyczy zaś twierdzenia, jakoby cięcie u Hruzó- 
wnej miało być cięciem, zadanem przez rzeźnika 
żydowskiego, to twierdzenie to z natury tego cię- 
cia jest wykluczone. — Tak samo wysączenie krwi 
ze zwłok w celach rytualnych jest wykluczone. 
Morderstwo seksnalne uważa trybnnał kasacyjny 
w tym wypadku również za wykluczone, albowiem, 
mimo pewnych anormalności Hilsnera, nie można 
twierdzić, aby był do tego stopnia zwyrodniałym, 
że się dopuścił morderstwa seksualnego. 

Co się tyczy odrzucenia wniosku obrony o eks- 
humacyę zwłok Klimównej, to również trybunał ka- 
sacyjny nie widzi w tem dostatecznego powodu do 
unieważnienia rozprawy, a to dlatego, albowiem 
skonstatowaną identyczność Klimównej przez jej 
rodziców i świadków uważać należy za pewną. 

Na tajnej rozprawie trybunał kasacyjny zajmował 
się kwestyą ułaskawienia Hilsnera. 

Zasądzenie lekarza. Z Warszawy donoszą: Dnia 
23 b. m. w sali sądn karnego rozpoznawano przy 
drzwiach otwartych sprawę wolnopraktykującego W 
mieście naszem lekarza, Maryana Przyborowskiego; 
oskarżonego o przestępstwo art. 1462 i 1453 kod. 
kar. Po odczytanin aktu oskarżenia, opiewającego 
winę podsądnego (który od dnia 6 grudnia r. z. 
znajdował się w więzienin śledczem do ostatniej 
chwili, władza bowiem sądowa zażądała złożenia 
kancyi w kwocie 60.000 rubli), oraz streszczają- 
cego historyę choroby i śmierci 30-letniej Joanny 
Chociejukowej- Tymińskiej, zmarłej 24 października 
r. z. w Szpitalu praskim, sąd przystąpił do zbada- 
nia świadków, a następnie do wysłuchania opinii 
biegłych lekarzy. 

Po przemówienin proknratora i obrońcy sąd o- 
kręgowy skazał dra Przyborowskiego na pozbawie- 
nie wszystkich praw stanu i zesłanie do ciężkich 
robót na cztery lata. Oskarżony przyjął wyrok z 
rezygnacyą i spokojem. 423 

Demonstracye antyrosyjskie. We Lwowie so- 
cyaliści urządzają w niedzielę zgromadzenie ludowe 
w sprawie rozruchów w RoByi. Zgromadzenie odbę- 
dzie się w sali „Belle-vue". 

Grono bezimienne studentów wiedeńskiego nni- 
wersytetn zaprasza pnbliczność na piątek do sali 
Ronachera na zgromadzenie z porządkiem dziennym: 
„Walka kniturna w Rosyi", 4 

Księżna Chimay i cygan Rigo opuścili Kair i 
przenieśli się do Londynu, gdzie zamieszkali W ho- 
tela „Cecil“ pod zmienionemi nazwiskami. Repor- 
terzy londyńscy mimo to dowiedzieli się wkrótce 
o przybyciu nad Tamizę zajmującej Pary | oczy- 
wiście natychmiast urządzili „interview“. Księżna 
odpowiedziała na jedno z pytań całkiem otwarcie: 
„Nie mam zamiarn poświęcić się scenie, gdyby na- 
wet chodziło o moje życie. Mogłabym być modelką, 
lub pozować jako pusąg. Ale niepotrafiłabym z sie- 
bie wydobyć ani jednej nnty. Nie ja, lecz Rigo 
chce się dostać do teatrn „Alhambra“. Rigo jest 
artystą i labnje się w scenie, a gdyby za każdy 
wieczór otrzymał 400 do 600 marek, wówczas mo- 
glihyśmy spokojne wieść życie, którego tak dawno 
nie używamy. Ponieważ dyrekcya „Alhambry* nie 
ehe się zgodzić na nasze warunki, nawiąńómy ro- 
kowania z teatrem „Empire*. Gdyby Rigo został 
zaangażowany — a jest znakomitym aktorem — 
wówczas chodziłabym codziennie do teatrn. Zresztą 
rodzina moja nie chce, ażebym występowała na sce- 
nie, gawet gdybym miała talent aktorski*, 


Zmari. W Gorlicach umarł profesor gimnazyum ja- 
slelakiego, Tomasz Pawłowski. 


Mianewania w szkolnictwie. Rada szkolna krajowa na 
posiedzeńiu z dnia 22 b. m. uchwaliła: Zamianować 
Michała Piskozuba asystentem rysunków odręcznych w 
szkołe realnej w Stanisławowie; zatwierdziła nominacyę 
ks. Stanisława Nowosada na duchownego członka ob- 
rządku gr.-kat. do Rady szkolnej okręgowej w Podhaj- 
cach; Jakóba Maadla na reprezentanta religii mojżeszo- 
wej do Rady szkolnej okręgowej w Nowym Targu; Pio- 
tra Stepka, nauczyciela kierującego w Haczowie, na re- 
prezentanta zawodu nauczycielskiego do Rady szkolnej 
okręgowej w Brzozowie; Kazimierza Swibę, dyrektora 
szkoły wydzialowej żeńskiej w Podgórzu, na reprezen- 
tanta zawodu nauczycielskiego do Rady szkolnej okrę- 
gowej w Podgórzu i powołaia ks. Józefa Bielenina na 
reprezentanta zawodu nauczycielskiego do Rady szkol- 
nej okręgowej miejskiej w Krakowie. 

Zamianowała w szkołach ludowych: Anielę Reich- 
mannównę nauczycielką 3-kl. szkoły wydziałowej żeń- 
skiej im. Ces. Elżbiety w Krakowie, Annę Golińską na- 
uczycielką starszą 4-kl. szkoły pospolitej żeńskiej w 
Krakowie, Jadwigę Rozwadowską nauczycielką starszą, 
a Emmę Schmidlównę nauczycielką młydszą 4-kl. szko- 
ły pospolitej żeńskiej połączonej z wydziałową im. Ko- 
narskiego w Krakowie, Zofię Henochównę nauczycielką 
młodszą 4-kl. szkoły pospolitej żeńskiej im. św. Salomei 
w Krakowie, Maryę Latinikównę nauczycielką młodszą 
4-kl. szkoły pospolitej żeńskiej im. Czackiego w Krako- 
wie, Karolinę Wojciechowską nauczycielką starszą 4-kl. 
szkoły pospolitej żeńskiej połączonej z wydziałową w 
Sqanisławowie, Rudolfa Ostapowicza nauczycielem 3-kl. 
szkoły wydziałowej męskiej w Stanisławowie, Maryana 
Jakimowskiegó nauczycielem starszym 4-ki. szkoły po- 
spolitej męskiej połączonej z wydziałową w Stanisławo- 
wie, Włodsimierze Baleya nauczycielem kierującym 
4-kl. szkoły w Mikulińcach, Jana Dworzaka nauczycie- 
ləm kierującym 5-kl. szkoiy w Dobczycach, Maryę Bo- 
dyńską nauczycielką młodszą 4-kl. szkoły w Krowodrzy, 
Irenę Henochównę nauczycielką młodszą 5-kl. szkoły w 
Pilznie, Władysława Antoniewicza nauczycielem star- 
szym 5-kl. szkeły w Ropczycach, Karola Balickiego na- 
uczycielem kierującym 2-ki. szkoły w Olszanicy, Emilię 
Wilkównę nauczycielką młodszą 4-kl. szkoły w Narolu 
mieście, Julię Rydzoniównę nauczycielką młodszą 2-kl. 
Szkoły w Róży, Eleonorę Samocką nauczycielką młodszą 
2-kl szkoły w Targowiskach, oraz zamianowała nauczy- 
Gielami i nauczycielkami Bzkół ].klasowych: Feliksa 

ę w Latoszynie, Oresta Kozłowskiego w Borowem, 
Stanisława Szpakowskiego w Dołhomościskach, Krysty- 
nę Kutynyczową w Szczercu, Helenę Konarkównę w 
Spytkowicach, Jana Ryżewskiego w Słobodzie Żłotej, 
Jakóba Ówikłę w Maćkówce. Jana Rożyckiego w Dro- 
homyślu Emilie Sojkównę w Żukowie, Franciszka Si- 
korę w Czulicach, Jana Źmadę w W ewiórce, Stanisława 
Pająka w Lachowicach, Ignacego Wilge w Żukowicach 
Starych, Paulinę Kulikównę w Ostałowicach, Michała 
Coy W Tarnawie, Stanisława Kasprowicza w Pleśnia- 
nach. 

Zorganizowano: drugą 1-klasową szkołę w Polanie na 
przysiółku „Huta szczerzecka* w okręgu lwowskim za- 
miejskim; 1-kl. szkołę w Ciśnie w okręgu liseckim. 

Przekształcono: b-klasową szkołę wydziałową żeńską 
w Rzeszowie na 6-klasową; 1-klasową szkołę w Sułko- 
wicach okręgu wadowickiego na 2-klasową; 1-klasową 
szkołę w Modrzyszowie okręgu tarnobrzeskiego na 2 kl.; 
1-kl. szkołę w Mogielnicy Starej okręgu trembowelskie- 
go na 2-klasową. 


Składki. Na gimnazyum polskie w Cieszynie złożyła 
Czytelnia lndowa w Wieliczce 10 K 38 h. 


== HAYA +7 


Repertoar Teatru miejskiego.) 
W sobotę 26 kwietnia: „Nawojka“, komedya Rossow- 
skiego. 
W niedzielę 28 kwietnia: „Nawojka“. 
W poniedziałek 29 kwietnia: „One* (na dochód Tow. 
dobroczynności). 


Z kalendarza. W piątek 26 kwietnia: N. M. P. Do- 
brej Rady; w sobotę 27 kwietnia: Anastazego pap. i 
Teofila; w niedzielę 28 kwietnia: Pawła od Krzyża i 
Witalisa m. 

Wschód słońca dnia 26 kwietnia c godzinie 4 min. 26, 
zachód o godzinie 6 minut 51; długość dnia godzin 14 
minut 25. 


| zg a u eÍ 
Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze- 


daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki Petrof z mechaniką angielską 
po 500, wiedeńską po 300 złr. 
[Tę au a_a A 
Zmiany w rozkładzie jazdy na galicyj- 
skich liniach kolei państwowych. 


Z dniem | maja nastąpią następujące zmiany: 
Pociąg pospieszny nr. 1 odchodzący z Krakowa do 
Lwowa, Stanisławowa, Czerniowiec i do Bukaresztu 
o 8'48 wieczór, odchodzić będzie jnż o 8'38 wie- 
czór. Pociąg pospieszny nr. 3, odchodzący z Kra- 
kowa do Lwowa o 6'31 rano, odchodzić będzie do- 
piero o 6'40 rano. Pociąg osobowy nr. 15, odcho- 
dzący z Krakowa o 8'10 rano do Lwowa, otrzyma 
połączenie w Przeworskn w kiernnku do Rozwado- 
wa. Pociąg osobowy nr. 17, odchodzący z Krakowa 
o 9'15 wieczór do Lwowa, będzie odchodził już o 
9:10 wieczór. 

Pomiędzy Wieliczką a Krakowem będzie kurso- 
wać od 1 maja b. r. jedna para pociągów osobo- 
wych więcej, a mianowicie pociąg nr. 466 odjazd 
z Wieliczki o 6:55 rano, przyjazd do Krakowa o 
7:30 rano, i pociąg nr. 465 odjazd z Krakowa o 
8-30 rano, przyjazd do Wieliczki o 9'LO przed po- 
łndniem. 

Przystanek Odnoga do Wieliczki (Wieliczka-Ab- 
zweigung) zostaje zniesiony 1 maja b. r. 

Pomiędzy Krakowem a Zakopanem będą knrso- 
wać od 1 maja do 30 września włącznie codzien- 
nie dwie pary wprost przechodzących pociągów z 
Krakowa do Zakopanego i napowrót, a mianowicie: 
o 8'30 rano odjazd z Krakowa i o 3:45 po połn- 
dnin, przyjazd de Zakopauego o 4 po południu i o 
9:55 wieczór. Wyjazd z Zakopanego o 6:55 rano 
io 10 przed południem, przyjazd do Krakowa o 
12:55 i o 450 po połnduiu. 

Przy pociągu odjeżdżającym o 345 po południu 
z Krakowa do Zakopanego i przy pociągu odje- 
żdżającym o 6'55 rano z Zakopanego do Krakowa 
kursować będzie wóz pierwszej, drngiej i trzeciej 
klasy, przechodzący wprost z Krakowa do Rabki, 
a względnie z Rabki do Krakowa. 

Wreszcie od 15 czerwca do 15 września hędą 
na stacyach kolei państw. na przestrzeni Kraków- 
Skawina-Sncha-Chabówka-Zakopane wydawane bilety 
powrotne do Zakopanego po zniżonych cenach do 
pociągu odjeżdżającego o 3:45 po południu z Kra- 
kowa do Zakopanego w każdą sobotę i w każdym 
dniu przedświątecznym. 

Bilety te ważne tylko na dwa dni, wykluczają 
przerwę jazdy i uprawniają tylko do powrotu po 
ciągiem odchodzącym w każdą niedzielę i w każde 
święto z Zakupanego o 11 wieczór do Krakowa. 

Pociąg osobowy nr. 1222, odchodzący z Nowego 
Sącza 0 6:40 wieczór, odchodzić będzie jnż o 5 po 
południu i nzyska w Nowym Sączu połączenie do 
Lwowa, Tarnowa, a w Chabówce do Zakopanego. 
Pociąg ten, jakoteż pociąg nr. 1221, kursujący o- 
becnie tylko pomiędzy Mszaną Dolną a Nowym Są- 
czem, będą kursowały od 1 maja do 30 września 
pomiędzy Chabówką a Nowym Sączem. 

Pociąg osobowy nr 1223 knrsujący pomiędzy 
Stróżami a Jasłem (odjazd ze Stróż o 1230 po 
południu) będzie kursował od 1 maja tylko z Za- 
górzan do Jasła. 

Jociąg mięszany nr 1254 kursujący na szlaku 

Nowy Zagórz-Jasło (odjazd z Nowego Zagórza o 
12:25 po południu) zmieniony został na pociąg o- 
sobowy i będzie odchodził z Nowego Zagórza do- 
piero o 2735 po południu wprost do Stróż a wzglę- 
dnie do Tarnowa, gdzie uzyska połączenie do po- 
ciągu pospiesznego nr 4 do Wiednia. 
' Od 15 czerwca do 15 września kursować będzie 
ten pociąg wprost z Przemyśla, gdzie uzyską po- 
łączenie od pociąga pospiesznego nr 6 odchodzą- 
cego ze Lwowa o 8:30 rano, jakoteż od pociągu 
vsobowego nr 16 odchodzącym ze Lwowa o 8'40 
rano, do miejsc kąpielowych Iwonicza i Ryma- 
nowa. . 

Dalsze zmiany wyczytać można z głównego roz- 
kładu jazdy umieszczonego we wszystkich stacyach 
kolei państw. jakoteż z kieszonkowego rozkładn 
jazdy, który będzie można nabyć od 26 b. m. we 
wszystkich stacyach kolei państw. w księgarni p. 
A. Krzyżanowskiego i w Kantorze p. Bujańskiego 
w Krakowie. 


E 


Dział ekonomiczny. 

Z krakowskiego Towarzystwa rolniczego. 
We wtorek 23 b. m. odbyło się zwyczajne mie- 
sięczne posiedzenie komitetn pod przewodnictwem 
prezesa hr. Andrzeja Potockiego, na którem poseł 
dr Jan Hupka przedłożył obszerny, drukowany me- 
moryał, dotyczący utworzenia w drodze ustawy kra- 
jowej Izby rolniczej dla zachodniej części kraja z 
siedzibą w Krakowie. Po obszernej dyskusyj achwa- 
lono całą sprawę wziąć pod obrady na tegorocznem 
walnem zgromadzeniu, zwołanem na 22 maja. Na 
wniosek posła Hupki uchwalono odnieść się do Wy- 
działu krajowego i d6 Sejmn z prośbą o ogłaszanie 
sprawozdań z akcyi parcelacyjnej Banku krajowego, 
której rozmiary są zupełnie nie znane, Również na 
wniocek posła Hupki komitet postanowił prosić na- 
miestnictwo o wydanie rozporządzeń wykonawczych 
do nstawy o komasącyi, oraz o podziale gruntów 
wspólnie używanych. 

W sprawie budowy kanałów wodnych 
komitet nchwalił wysłać memorysł do Koła polskie- 
go, w którym wychodząc z założenia, że kanały 
ułatwią przywóz zagranicznych płodów rolniczych, 
zaznaczonem będzie, że budowa kanałów powinna 
łączyć się ściśle z urzeczywistnieniem szeregu po- 
stulatów pokrewnych, z tą sprawą pod względem 
technicznym ściśle związanych, a dla rozwoju kra- 
jowego rolnictwa niezbędnych. Komitet ma tn na 
myśli regulacyę rzek i roboty melioracyjne, w szeze- 
gólności domagać się należy budowy kanałów w ten 


dło hygieniczne dla dzieci 


NOWA REFORMA. 


sposób, aby zapomocą nich można nawadniać są- 
siednie łąki, co pociągnie za sobą konieczność roz- 
szerzenia kanałów doprowadzających. Nie nchwalo- 
no domagać się budowy kanału via Lwów do Bro- 
dów, a o zredagowanie referatu uproszono prof. 
Sikorskiego. 

Uchwalono także jednogłośnie przedstawić wal- 
nemu zgromadzenin sprawę wywozu bydła do Nie- 
miec, pornszoną interpelacyą posła Wielowieyskiego, 
na którą rząd niestety nie odpowiedział Niemcy 
bowiem mimo wybornego, zdrowotnego stann bydła 
w kraju, wbrew wyraźnemu brzmienin konwencyi 
weterynaryjnej nie dopuszczają do otwarcia granicy 
dla austryackiego wywozu. 

Nafta będzie tańsza. Z powodu rozwiązania 
kartelu naftowego spadły ceny nafty. Jedna czeska 
rafinerya podała natychmiast po rozwiązaniu karteln 
oferty, w który stawia cenę 321/, koron za 100 
kgm. nafty „Standandard White Petrolenm* loto 
Bogumin — wobec dawnych cen kartelowych 381/, 
koron. Obecnie ceny te spadły na 32 koron, ale z 
drugiej strony producenci snrowcea podwyższyli jego 
cenę. Da się to dotkliwie odcznć rafineryom, które 
same surowca nie produkują. 


Telegraficzne | elefoniczne 
wiadomości „N. Reformy“. 


Lwów, 25 kwietnia. Namiestnictwo zatwier- 
dziło rozwiązanie przez policyę Towarzystwa 
kształcącej się młodzieży polskiej „Zjednocze- 
nie* i poleciło policyi, aby się zajęła ostate- 
cznem uśmierceniem tego Towarzystwa. 

Pomnik Kornela Ujejskiego stanie na skwe- 
rze u wylotu ulicy Akademickiej z końcem 
września. 

Szef sekcyi ministerstwa sprawiedliwości, p. 
Roesch, bawiący tu, oświadczył że budowa 
domu karnego w Drohobyczu rozpocznie się już 
w przyszłym roku, a po przeniesieniu więzień 
tam, z t. zw. „Brygidek* we Lwowie przy ul. 
Kaźmierzowskiej, gmach ten będzie przebudo- 
wany kosztem miliona koron i przeniesie się 
do niego sąd karny i więzienia z ulicy Bato- 
rego, gdzie znów w nowozbudowanym gmachu 
skoncentruje się wszystkie sądy cywilne. — 
Również w przyszłym roku rozpoczuie się bu- 
dowa pałacu sprawiedliwości w Krakowie przy 
placu św. Michała, a nadto gmachy sądowe w 
zachodniej Galicyi wzniesione będą: w Podgó- 
rzu, Muszynie i Białej. Wszystkie te budowle 
odbywać się będą pod kierownictwem inżyniera 
Szkowrona. 

Wiedeń, 25 kwietnia. Rada generalna Banku 
austro-węgierskiego wyraziła podziękowanie po- 
słowi Gniewoszowi i w miejsce jego mężem 
zaufania oddziału hipoteczno-kredytowego za- 
mianowała posła Moysę. 

Wiedeń, 15 kwietnia. Rada zawiadowcza ko- 
lei lwowsko-czerniowieckiej zaproponowała dy- 
widendę 6*/,0/, t. j. 27 koron. 

Berne, 25 kwietnia, W jednej wsi pod Ber- 
nem pożar zniszczył 42 domostw. Udusiło się 
dymem 6 osób (dwoje dzieci) które przed o- 
gniem schroniły się do piwnicy. 

Linc, 35 kwietnia. Marszałók górnej Austryi 
dr Ebenhoch ciężko zachorował. 

Kepenhaga, 25 kwietnia. Donoszą tu z Hel- 
singforsu, że senat finlandzki odrzucił pro- 
jekt rządowy, domagający się, aby do budżetu 
Finlandyi został wciągnięty wydatek na żandar- 
meryę rosyjską. 

Londyn, 25 kwietnia. Izba gmin przyjęła w 
drugiem czytaniu projekt ustawy, zezwalającej 
na małżeństwo pomiędzy wdowcem a siostrą 
jego zmarłej żony. Ustawy tej domagano się w 
Anglii już od lat wielu. 

Londyn, 25 kwietnia. W łonie ministerstwa 
powstały nieporozumienia. ('hamberlain pragnie, 
aby ministerstwo podało się do dymisyi. 

Łondyn, 25 kwietnia. Z Nowego Jorku dono- 
szą 0 masakrze, jakiej dokonano na misyi w 
Brazyli. Zabito tam 4 kapucynów, 7 sióstr mi- 
łosierdzia i przeszło 100 dzieci, Misya ta była 
izolowana i istniała od r. 1896. 


Wręczenie kapeluszy kardynalskich. 


Budapeszt, 25 kwietnia. Dzisiaj o godz. 11 
rano papiescy delegaci w towarzystwie dwóch 
duchownych przybyli do zamku królewskiego, 
skąd w towarzystwie komisarza dworskiego u- 
dali się do kościoła. Obydwaj delegaci z towa- 
rzyszącymi im duchownymi przystąpili do wiel- 
kiego ołtarza, odmówili modlitwę, poczem na 
ołtarzu po stronie ewangelii złożyli kardynal- 
skie birety na dwóch złotych tacach, gdy ró- 
wnocześnie dworski dyrektor ceremoniału na 
innych dwóch tacach złotych złożył dwa pa- 
pieskie „breve“. Po dokonaniu tej ceremonii, 
delegaci okryli tace czerwonemi zasłonami, 
które z sobą przynieśli. Delegaci udali się na- 
stępnie do pomieszkania nowomianowanych kar- 
dynałów, ażeby ich przywieść do kościoła. 

Tymczasem zgromadził się dwór królewski 
w „białej sali* zamku. Wkrótce potem kardy- 
nał, arcybiskup br. Skrbenski, i kardynał bi- 
skup krakowski kniaź Puzyna, przybyli sze- 
ściokonnemi powozami do zamku, a Świta każ- 
dego z nich jechała osobno w dwóch powozach. 
Stąd cały orszak udał się do kościoła w prze- 
pisanym porządku, a kardynałowie postępowali 
bęzpośrednio przed cesarzem. W kościele znowu 
zasiedli wszyscy według przepisanego porządku, 
a cesarz, zasiadłszy na tronie, oddał kapelusz 
najwyższemu podkomorzemu, który go dał w rę- 
kę podkomorzego. 

Po odprawieniu Mszy św. cesarz powstał z 
klęcznika, usiadł na podanym fotelu i skinię- 
ciem głowy dał znak do rozpoczęcia ceremonii. 
Delegat papieski bierze tacę z „brevem*, prze- 
znaczonem dla br. Skrbensky'ego, przystępuje 
do cesarza i składa trzykrotny ukłon, przema- 
wia potem krótko po łacinie i podaje tacę z 
„brevem“. Cesarz dotknął dokumentu, rzekł: 
„legatur“, a duchowny towarzysz delegata òd- 
czytał je od ołtarza. Taka sama ceremonia od- 
była się z delegatem papieskim dla kardynała 
biskupa ks. Puzyny. Następnie delegaci podali 
cesarzowi obydwa birety, a cesarz okrywszy 
głowę swoim kapeluszem, włożył birety na gło- 
wy nowomianowanych kardynałów. Kardynało- 
wie powstali zaraz, zdjęli birety, a cesarz ró- 
wnież odsłonił głowę. Po odśpiewaniu „Te 


Deum“, kardynał br Skrbensky udzielił obecnym 
błogosławieństwa. Cesarz z dworem opuścił ko- 
ściół, kardynałowie w zakrystyi wdziali szaty 
kardynalskie i udali się do królewskiego zam- 
ku na posłuchanie. 

Budapeszt, 25 kwietnia. Podczas uroczysto- 
ści cesarz miał strój austryackiego marszałka 
polnego. 

Na cześć obu kardynałów popołudniu odbę- 
dzie się dworski obiad na 54 nakryć. Na obiad 
zaproszonym został także brat ks. kardynała 
Puzyny i brat i ojciec ks. kardynała Skrben- 
sky 'ego. 

Budapeszt, 25 kwietnia. W uroczystości 
wzięli udział ministrowie: Gołuchowski, 
paprher i Hartel i namiestnik Piniń- 
ski. 


Inwestycye kolejowe dla Galicyi. 

Wiedeń, 25 kwietnia. Parlament dziś nie- 
czynny, natomiast pracują komisye. W komisyi 
kolejowej ożywione toczyły się rozprawy nad 
punktem 1 artykułu III o inwestycyach kole- 
jowych (kolej Lwów-Sambor-Użok). Referował 
Stwiertnia, przemawiali Sylwester i 
Gizowski. 

Minister kolei Wittek odpowiadał Gizow- 
skiemu. Oświadczył, że przy budowie użyte 
będą siły robotnicze miejscowe. Projekt budo- 
wy już zupełnie został wypracowany i budowę 
można rozpocząć; żałować jednak wypada, że 
techniczni pracownicy jeszcze zupełnie proje- 
ktu nie wypracowali, ale nastąpi to z koń- 
cem b. r. 

Przystąpiono do głosowania. 

Kaftan oświadcza, że Czesi tylko wtedy 
głosować będą za ustępem 1, jeżeli będą mieli 
zapewnienie, że budowa dróg wodnych jak naj- 
rychlej się rozpocznie. 

Kolischer imieniem Koła polskiego przy- 
łącza się do słów Kaftana i zgodził się głoso- 
wać za tym punktem tylko pod tym warun- 
kiem, jeżeli kraje i ciała autonomiczne nie bę- 
dą wciągnięte do kosztów na drogi wodue. 

Następnie jednogłośnie uchwalono ustęp, nad 
którym obradowano. 

Wiedeń, 25 kwietnia. Koło poiskie otrzymało 
od rządu następujące zapewnienia co do inwe- 
stycyj kolejowych w Galicyi: 

Projektowana linia Liwów-Przemyślany-Brze- 
żany-Podhajce dostanie pełną gwarancyę rzą- 
dową na oprocentowanie 10 milionów koron ka- 
pitału kolejowego. 

Dla projektu budowy kolei Tarnopol-Zbaraż 
i Janów-Jaworów przyjmuje rząd pierwszeństwo 
dla oprocentowania przed wydatkami zarządu 
państwowego. 

W końcu 13.400.000 K przeznacza w inwe- 
stycyach rząd na koleje lokalne Przeworsk- 
Bachorz i połączenie Suchej Hory z Nowym 
Targiem. ewentualnie z Zakopanem i około 1 
miliona koron na niedobór budowlany istnieją- 
cych już kolei lokalnych w Galicyi. 

Wreszcie zapewnił rząd na dalsze koleje lo- 
kalne w Galicyi, które w najbliższem pięciole- 
ciu mają być wybudowane, kwotę 2 milionów 
koron, a gdyby potrzeba okazała się wyższą. 
to rząd wniesie osobne przedłożenie. 


Polskie zgromadzenia w Poznania. 


Berlin, 25 kwietnia. Z Poznania donoszą: 
Rozwiązanie ostatnich zgromadzeń polskich w 
Poznaniu i Bydgoszczy uważać należy za nową 
antypolską praktykę, która chce ogółem zabro- 
nić odbywania polskich zgromadzeń pod zabo- 
rem pruskim. $ 


Cesarz Wilhelm na komersie. 
Bonn, 25 kwietnia. Immatrykulacya następcy 
tronu niemieckiego jako słuchacza tutejszego 
uniwersytetu odbyła się wczoraj uroczyście w 
obecności cesarza Wilhelma. Wieczorem urzą- 
dziły tutejsze „burszenszafty* olbrzymi komers. 
w którym wzięli udział także cesarz i następ- 
ca tronu. Wilhelm II wypowiedział długą mo- 
wę, której kulminacyjnym punktem był zwrot, 
że Niemcy nikogo się nie boją, oprócz Boga. 
Gdy śpiewano „Gaudeamus igitur* cesarz ró- 
wnież Śpiewał i to głosem tak donośnym, ażeby 
udział jego w śpiewie wszyscy zauważyli. 


Delcasse w Petersburgu. 


Petersburg, 25 kwietnia. Delcasse "był 
wczoraj na obiedzie u ministra spraw zagrani- 
cznych hr. Lambsdorffa. Na obiad ten za- 
proszeni byli wszyscy ministrowie, najwyżsi do- 
stojnicy i generalicya. 

Dziś jedzie Delcassć do Carskiego Sioła, gdzie 
będzie miał posłuchanie u cara. r 

Paryż, 25 kwietnia. Wedle informacyj „Echo 
de Paris“, podczas pobytu Delcassć'go w 
Petersburgu ma być załatwiona, między inne- 
mi sprawa nowej pożyczki rosyjskiej, 
której >, będą umieszczone we Francyi, reszta 
zaś w Holandyi i Belgii. 

Berlin, 25 kwietnia. Donoszą tu z Peters- 
burga, że pierwszym powodem podróży Del- 
casse'ego do Petersburga jest zamiar 
osiągnięcia porozumienia z Rosyą w kwestyi 
chińskiej, a następnie w kwestyi ruchu 
macedońskiego, którym rząd rosyjski ma 
być dość zaniepokojony. 

Przy sposobności widzenia się z francuskim 
ministrem spraw zagranicznych, Witte, rosyjski 
minister skarbu. przedstawi mu stan rosyjskich 
finansów, co ułatwi zamierzane zaciągnięcie 
przez Rosyę pożyczki we Francyi. 

Opócz innych oświadczeń, ma Deicassć i to 
złożyć w Petersburgu, że gabinet Waldeck- 
Rousseau stoi wciąż na gruncie ścisłego 
przymierza z Rosyą. 

Kolonia, 25 kwietnia. „Kölnische Ztg* do- 
nosi, że w sierach rządowych francuskich ży- 
we zaniepokojenie wywołała wiadomość o za- 
mierzonych zaręczynach ks. Ludwika Napo- 
leona z wielką księżniczką Heleną, córką w. 
ks. Włodzimierza. Sprawę tę również omówić 
ma w Petersburgu Deicassć. 


Anarchiści. 


Londyn, 25 kwietnia. Z Waszyngtonu dono- 
szą: Ministerstwo spraw zagranicznych rozpo- 
częło energiczną akcyę, aby przeszkodzić wy- 
jazdowi ze Stanów Zjednoczonych tych anar- 
chistów, którzy postanowiii zabić panujących 
europejskich. Minister Hay wezwał rady miast. 
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aby podejrzanych anarchistów strzegły energi- 
cznie. 

Berlin, 25 kwietnia. Parowiec „Halle“. po 
przybyciu do Bremy, poddany został ścisłej 
rewizyi, skutkiem doniesienia, że wśród podró- 
żnych na nim znajdują się anarchiści, zamie- 
rzający wykonać zamach na cesarza Wilhel- 
m a. Podobno pewien podejrzany podróżny wło- 
skiej narodowości został aresztowany. 


Z Afryki południowej. 


Londyn, 25 kwietnia. „Biuro Reutera“ dono- 
si z Harrysmith, że żona gen. Bothy, o 
której krążą pogłoski, jakoby miała pośredni- 
czyć w rokowauiach pokojowych między swym 
mężem a Kitchenerem, oświadczyła, iż jej 
mąż powinien zaprzestać walki, nie mającej 
najmniejszych widoków powodzenia. 

Pod Leith (w kolonii Przylądkowej) od- 
kryto bogate pokłady rudy złotej, zawarte w 
kwarcu. 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Michał Konopiński. 


NADESŁANE. 
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 
Redakcyi). 


Exsiccator, środek do ochrony | drzewa od 
grzybka drzewnego i grnntownego osuszenia murów 
z wigoci. Wynalazek inż. techn. Gustawa de Ritter, 
który wyrabia Środek ten dla Anstro-Węgier w 
Wiedniu III Parkgasse 10, nagrodz. 14 medalami, 
2 dyplomami i 2 herbami państw. Broszarki ilnstr. 
wysyła franko bezpłatnie. Exsiccator zastępuje 
wszystkie farby, w ekonomii tańszy jak zwykła 
smoła, oddaje tysiączne nsługi. Uznania najwię- 
kszych powag, przedsiębiorstw, właścicieli domów, 
fabryk, oraz rządów, które od lat 13 tylko Exsic- 
cator do konserwowania drzewa i murów pobierają. 
Gwarancya na dziesiątki lat. Lepszy od wszelkich 
innych reklamowanych środków. Exsiccator wysyła 
się tylko koleją od 10 do 50 kilo po 40 ct. kilo, 
wyżej 35 ct., przy odbiorze w beczkach rabat. 
Opakowanie w cenie kosztu. 


Lecznica dra A. Tarnawskiego 


w Kosowie za Kołomyja (stacya kolej. Zabłotów) 

otwarta z początkiem maja. — Leczenie 

wodą i inne fizykalno-dyetetyczne środki. Klimat 
ciepły, górski. 2—6 


Skład fortepianów 
W. BARABASZ i Spółka 


Kraków, Rynek, 39. 91 
Kursa telegraficzne 
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej 
Wiedeń, 25 kwietnia 1901. 
kor. lal 
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AR a m koronowa . . — — 
4, węgierska złota . . . . . . . - 
4j" s koronowa . . . . . — — 
Akcye Banku austro- węgierskiego a: 
17 > zkredytowe sadn a e a: — — 
Boadyn |. 8-7... EE SDE JR — — 
arki .,V. .BORREZAJĄ. . 1a: c. — — 
20-to Markówki. . . . . . i ogół A — — 
20-to Frankówki ae . . . . . . . . . . — — 
Włoskie banknoty . .. . . . . . . . . — — 
ONSCNENN= .6. 1 «Gooa-duk — 2 
Losy węgierskie premiowe . . . . . . . . 174 50 
logyWnrEcCKIM + „7.14. AJ FC 109 75 
Akcye Anglobanku . . . *. . . . . . . 280 — 
„  Unionhanku „aaa a 4-36 563 — 
Bankverein . . . . . . . « « . 493 — 
n aenderbanku .5%,,. „2. . . 421 — 
„ Kolei Lwowsko-Czerniowieckiej 544 50 
4 an Fołudniowej „£ 1. -AE 101 50 
i » A Elbethal naa n Ad 514 50 
M 2,00 Glez WR ow 777: 6240 — 
3 a „aDQARLSDAKO „ow! . aada a 693 50 
a „( ASPEEZNĄ.| +... „s AJM 475 — 
„ Tureckie Tabaczne . . . . . . . . 299 — 
Ruble es. wsęel 0-4 s gf6 3 253 50 
Berlin, 24 kwietnia 1901 
Banknoty austryackie . . . . « « « « « 4 1 1 85 — 
Krótki Wieden . . « «19%. » 040 JOWOOD 84 95 
Banknoty rosyjskie. . . . . . Ma y 216 05 
Krótka Warszawa . . . «. « « « « « : 1». , 215 80 
4'/,9/, Listy polskie. . . . m « « « « «1 « 1. . 97 30 
Bantas włoska. . WNE. ea . . « „| 96 — 
Akcye augtryackie kredytowe . . . . . . . .. 218 25 
Ultimo rable . - - -« « . 3 ulg Gadpozja =. — — 
Wiedeń, 25 kwietnia 1901. 
ow e tiuwjo NE" 39 80 
diyas mo na a 2 6 2 4 4 ss « « uda ANANO 10 50 
Pszenica (na wiosnę). . . . . . . . . . . . . 7 91 
Byio(mAMyiosnę). . . „.. . ma Jiaawaj 8 08 
Koznrnrdza . Jat. . c „ A NEWAGEOŃ 5 66 
Owies (Ra wiosnę) .. . .. W. AA WE 6 96 
Cennik lzby handlowej i przemysłowej 
w Krakowie 
z d. 25 kwietnia 1901 r. godzina | w południe 
Korony — 
I. Waiuty płacą zadają 
Ruble papierowe. . . . . . . « . . 253 — 254 50 
Marki niemieckie . . . . . . . . . 117 25 118 — 
Franki papierowe . . . . « «. « « . 95 20 95 75 
Dwudziestofrankówki w złocie - 1905 19 16 
IL Listy zastawne. 
50/, Listy zastaw. prem. Bankn hipot. 109 26 110 75 
4'/,0/, Listy zastawne Banku hipotecz. 98 — 99 - 
40 s ` 8 - 3 „n .8976 90 75 
4'/,9/, Listy zastawne Banku krajow. 98 50 100 — 
ASP MASA a ać 1. wa Ji 75 
40/, Listy zast. gal. Tow. kred. ziem. nieok. 93 — 94 — 
Kun i bs >  GZALIEGNIESNESI "94 — 
lo n n n n n n 66-letnie 91 za 92 75 
iii. Obligacye i pożyczki. 
40, Galicyjskie obligacye propinacyjne 95 75 96 75 
40 s ie > 4 j | 5893 . d 92 25 93 75 
A a miasta Lwowa . . . . 97 50 98 — 
DY Obligacye komunalne Bankn kraj. 101 50 103 — 
FIRIR 5 e £ R ag) 98 50 1u0 — 
45 kolejowe . . . . . . . 91 75 9275 
W. Losy 
Losy miastu Krakowa . ...... 68 25 72 25 
V. Akoye. 
Akcze Banku kredytowego we Lwowie — — — — 
E „n hipotecznego , n 610 — 625 — 
4 » _ Galic. dla h. i p. w Krak. —— —— 
„ Kolei Karola Ludwika . . . . 428 — 430 — 
a n Lwów-Czerniowce-Jassy. 545 — 554 — 


O e + GD + WRO 


z materyałów najdelikatniejszych, odpowiadające najwybredniejszym wymaganiom hygieny, polecane przez 


powagi lekarskie. — W każdej aptece do nabycia pod nazwą: Haya mydło dla dzieci 


Kawałek 35 ont. Prawdziwe tylko ze znakiem „Opatrzność*. szko o | "wód dj 


z” " a 


Nr 96. 


NOWA REFORMA. 


Piątek, 26 Kwietnia 1901. 


i C+ 

| w okolicy Bochni, | klmtr. 
Fi Wail od miasta. 100 morgów roli. 
10 łąk. 5 lasu. razem 115 mrg. obejmu- 
jący. z budynkami murowanemi, z ce- 
gielnią własną. w własnem zarządzie, 
jest wraz z inwentarzem i zasiewami 
zaraz do sprzedania, Dług Kasy Pow. 

13.000 złr. 

Wiadomość: Jan Stryoharski w Krako- 

kowie, „Nowa Reforma.“ 1152 14 


^ WOZY weg lowe 


(parokonne) i uprząż 
parę koni ma do 
sprzedania 1!50 | 3 
Gazownia miejska w Krakowie. 
OOOOOOCOOOOCĆJ 


- Dzierżawa 


w najlepszej nadwiślańskiej glebie — 
w bliskości stacyi kolei koło Oświęci- 
mia — jest piękny folwark. składający 
się z 810 mrg. roli i łąk — oraz 150 
mrg. zarybionych stawów — ed lgo 
lipca 1901 r. do wydzierżawienia. 
Reflektanci zechcą się zgłosić do 
p. Jana  Strycharskiego w Krakowie, 
„Nowa Reforma.“ 153 I 3 


Cyrk Victor. 


W piatek 26 b. m. o godz. Sej 
wieczorem 

Wielkie mocowanie 0 nagrodę. — 
Signor Blandetti z Włoch, mistrz 
terażniejszych zapasów 0 pierw- 
szeństwo w Wiedniu, wyzwał Py- 
tlasińskiego. aby z nim walczyć o 

wyznaczoną premię 600 K. 
Poprzedzi Koncert muzyki wojsk. 


Q 56 pułku piechoty. 9 


s. MIKUCAI 


w Krakowie, Rynek 1l. 54, 
generalne zastępstwo 
wee) na Galicyę, 79890 


poleca 


Separatory 
„ATONA 


näjlepsze z dotąd 
istniejących. 
Cenniki na żądanie 
darmo i cpłatnie. 


AD" mam zaszczyt zawiadomić, 
że otworzyłem na placu tutejszym 
Bielsk - Biała 575 58 75 


Wielki skład 
naczyń emaliowanych 


en gros i en detail —i takowy w bogaty zapas 
rozmaitego rodzaju naczyń zaopatrzyłem i stale 
utrzymuję, o czem P. T. kupców i Szanowną 
publiczność zawiadamiam Henryk Lawner. 


00003030000000300 
aŃ BLAN Ca 


na 
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+ 
av 
GAM u mons msi manny 
KBW-FGRE  Aprobowana ~ przaz parni 
Akadamią medyczną 
w Paryżu, adoptowane 
przez Formularz sth- 
ciainy francuzk!. sank- 


1659  cionowama przez PEGO gae 


000%00 0906 vogs 


medyczną w Psitarast.g. 
©: telata, pigułki te skutkują wyłącza: wa 
$$ = :zystkich rodzajach chorób, które wyoru- 
toje zarudek skrofuliczny (puchitny, sara- 
2 nia kanałow, humory, eic.) słabości. prze- 
bezskutecznem. w Chlorozia (bladaczce), 
m Laucorrhóa 'białyc? upławacn., m Ama- 
nurrhóa 'zatrzymanis zupełne uò szędctc= 
a: <egularrosci % Suchotaca, w Syfilis 
@ -iarzom środek :sTaceutvtzny, nadzwy- 
czaj silny, ie gedzywaiia crganiimu | do 
mtrnacniania kozsz%t x ismfatycznych, ë 
© słabych sub cnabi ormak 
© svs- 
żelaza es! |exars'weu. ziepewne.n, For- 
Gizazhidjącem. akc Seng czystsze: . 
aotaptaczności orawiziwych Figuier 
© Blancarda. gącać nalezy, naszą pieczęć nz 
AF F. 
@ niniejszy położon? u szo Planear e 
TKU zielonej etykiet” | „——m<S © 
w s © 
Aptełarz w Paryzu RUE BONAPARTE. b 
WYSTRZEGAC SIĘ PAŁAZERATW - 


9 Posiadające równocześnie w:esuvorci yat 
ciw którym, zwykłe żelaza jest rzpełnie 
organicznaj etc. Ostatecznis padają one 

gd nsecryy tego Lub xopsutego & 
© 
® 

e srebrze i podpis Gaw Di SPA © 

P | 

39000000 9999999000 

6 0 


Ogłoszenie. 


Dyrekcya Kasy Oszczędności 
w Wieliczce podaje niniejszem do 
wiadomości, Że 1134 3 5 

dnia 9g0 maja b. r. 
z godz. dej rano, w lokalnościach 
tejże kasy, zostaną w drodze PU- 
blieznej Licytacyi 
sprzedane wszystkie przedmioty war- 
tościowe i biżuterye. przed dniem 8 
maja 1900 r. zastawione, a dotąd 
nie wykupione ani nie prolongowane. 

Wzywa się tedy strony intereso- 
wane, aby przed terminem sprze- 
daży zastawy wykupiły lub też pro- 
longowały pzy częściowej upławie 
kapitału dłużnego. Termin do wy- 
kupienia lub prolongaty wyznacza 
się do dnia 8go maja 1900 r., do 


godz. lej w południe.  Dyrekcya. 


Biedna wdowa, uzmuse g 
; synem uczniem gi- 
mnazyalnym. ze szycia 1 z lekcyj udzielanych 
przez niego, z powodu choroby na zapalenie 
płuc, była zmuszona zastawić swoją odzież, 
ażeby się ratować; ponieważ nie ma za co jej 
wykupić, a takowa będzie sprzedaną w maju 
na licytacyi, przete uprasza pokornie litościwe 
serca o przyjście jej z pomocą jakimkolwiek 
datkiem. Łaskawe datki na ręce Administracyi 
„Nowej Reformy“ dla W. M. 1147 2 2 


j ekonomiczny z 20-let. pra- 
Rzadca ktyką, obecnie 5 lat na po- 
sadzie poszukuje posady od 1 lipca 


b. r. Łaskawe zgłoszenia dla A. N. 1129 
przyjmuje J. Strycharski, Kraków, ulica 
Jagiellońsku Nr. 7. 1129 3 3 
czystej rasy, jest do 
Bernardyn e y Wiado- 
mość między godz. 12—2. ul. Bernar- 
dyńska Nr. 8, I. p., drz. 6. 1136283 


MIESZKANIE 


przy ul. Kolejowej pod L. 18, na parterze, 
składające się z 6-ciu pokoi, kuchni, strychu, 
2 lub 3 piwnic, z ogrodem dużym, przydatne 
na restauracyę, mleczarnię, zakład przemysło- 
wy m. p. fotograficzny i t. p. — jest do wy- 
najęoia ZARAZ. 

Bliższa wiadomość u administratora domu 

na pierwszem piętrze tamże. 1001 10 10 


Poszukuję Majatku 
blisko stacyi kolei, w położeniu równem. 
z pięknem , obszernem mieszkaniem, 
większą ilością łąk, mniej roli, a wię- 
cej lasu —- w cenie 500 do 800.000 
zł. w. a. 1105 5 5 
O łaskawe zgłoszenia uprasza: Jan 
Strycharski, Kraków, „Nowa Reforma.“ 


SZKÓŁKI 
LEŚNO -OGRODOWE 


Tadeusza hr. Łubieńskiego 
w Zassowie pod Czarną, 


polecają do kultur wiosennych: 


nasiona i sadzonki leśne, 
drzewka i krzewy ozdobne 
tudzież 667 42 50 
rośniny pnące trwałe, 
po cenach najniższych. 
Katalogi na żądanie opłatnie. 
dostarcza od naj- 


pierwszej jakości 


opłatnie 4 butelki 12 koron albo 2 litry 16 
kor., młody 2 litry kor. 9:60. 480 26 60 


łag., dob. odleżałe, dostar- 

WINO cza vd 56 litr, wzwyż, białe 

litr 48, 56, 64 i 72 hal., 

== CZETWONE 52, 64 i 80 hal. 

BENEDYKT HER'TL, właściciel winnic, 
zamek Qolić przy Gonobitz w Styryi. 


0 
6 
0 


Stary, z wina 
własnego chowu, 


Po zadziwiająco niskich 
cenach — bluzki po 

1 tl. 20, spódnice 

po 3, 4 do 

5 tl 


z czystych 
materyj wełn. 
najnowszego fasonu. 


977 21 24 <r 
L. LUSERA 
plaster ia turystów 


Uznany najlepszy środek 
przeciw nagniotkom, 
twardej skórze it. p. 
Główny skład: 


wal L. Schwenk's Apotheke, 
=i >= Wien-Meidling. 
eat Należy żądać: 


au plaster dła turystów 
Lusera za GO ct. 

Do nabycia w aptekach: Kraków: C. Jahr, 
E. Heller, W. Redyk, K. Wiszniewski: Lwów 
S. Rucker; Tarnepol: L. Fleischmann, F. Krzy- 
żanowski: Czertków: L. Nop: Jasło: R. Palch; 
Kołomyja: E. Stengl: Przemyśl: L. Mańkow- 
ski; Rzeszów: A. Karpiński; Sambor: J. Le- 
piankiewicz. 889 3 30 


p 
Browar parowy w Trzelnicy 


(poczta, telegraf i stacya kolei państw.) 
poleca P. T. Publiczności 


„Piwo Bawarskie“ 


napełniane do flaszek i pasteryzowaue 

w browarze. 355 8 26 

„Piwo Bawarskie“ jest 14-stopnio- 

we, w gatunku. jak silne importowane 
piwo z Monachium i Kulmbach. 


„Piwo Bawarskie“ 


wyrabiane wyłącznie ze słodu wysoko 
suszonego bez domieszki słodu prażo- 
nego, wskutek czego jest o wiele ła- 
godniejszego smaku, niż piwo z bro- 
warów bawarskich i niemieckich przy- 
pominające smak karamelu. 


„Piwo Bawarskie“ 


zaleca się bezkrwistym osobom, szcze- 
gólnie paniom i rekonwalescentom. 
Zamówienia na „Piwo Bawarskie* 
uskutecznia wyłącznie browar w Trzci- 
niey, a nie jest jak w wielu innych bro- 
warach zagraniczn. przez pośredników 
i propinatorów do flaszek nalewane. 
Nu wystawach: w Paryżu, Wiedniu, Berlinie, 
Neapolu, Londynie, Brukseli, Bordeaux, Rzy- 


mie i Strassburgu odznaczone złotemi meda- 
lami, krzyżami honorowemi (złot.) i dyplomami. 


Cenniki rozsyła Browar 
darmo i opłatnie. 


krajach ziemi wysyła za zaliczką kor. 1:20. — 


we wszystkich cywilizowanych państwach zarejestrowany. 


= 


W razie potrzeby zażywa się na 
kawałku cukru 20—40 kropel. 


aby przyspieszyć trawienie, pobudzić apetyt i wzmocnić żołądek — A. | 
Thierry'ego Balsamu zaopatrzonego zielonym znakiem ochronnym į 
z zakonnicą i kapsią z wyciśniętą firmą: Allein echt. — Pojedyncze, 
tlaszki do nabycia we wszystkich prawie aptekach po 30 i 60 halerzy.! 
Pocztą opłatnie 12 małych lub 6 podwójnych flaszek 4 korony. — Fla- 
koniki na próbę wraz z prospektem i spisem składów we wszystkich 
Adresować: A. Thierry s 
Schutzengel-Apotheke in Pregrada bei Rohitsch-Sauerbrunn. 
Unikać naśladownietw i zważać na zielony znak ochronny z zakonnicą. 
4) 174 10 
Niezliczone świadectwa są złożone do codziennego PORA 


Ekspedytora 
lub Ekspedytorkę 


Padaczka. | 


Kto cierpi na padaczkę, kurcze i inne ner- 
wowe przypadłości, niech zażąda odpowiedniej 


przyjmie urząd pocztowy w Tymowej. | broszury. Do otrzymania darmo i opłat. przez: 
Zgłoszenia listownie. 1086 5 5 | Schwanen Apotheke, Frankfurt a. Main. 809 7 52 


Kantor Wymiany 


Filii c. k. uprzyw. galic. akc. 


W KRAKOWIE 


kazy na wszelkie większe miasta zagraniczne. 


© bez potrącenia prowizyi. © 
FILIA C. K. UPRZYW. GALIC. AKC. 


w KRAKOWIE 
wydaje 


ASYGNATY KASOWE 


oprocentowując takowe po 


F 


i 


BANKU HIPOTECZNEGO 


Wypłata wszelkich kuponów | wylosowanych efektów 


BANKU HIPOTECZNEGO 


kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi warunkami wszelkie 
papiery wartościowe, banknoty zagraniczne i monety, wydaje prze- 


487 11 30 


<m-|.. za 90 dniowem wypowiedzeniem, 
za 60 dniowem wypowiedzeniem, 
aB'|., za 30 dniowem wypowiedzeniem. 


Filia e. k. uprz. gal. ake. Banku hipotecznego 
przyjmuje wkładki do oprocentowania w rachunku bieżą- 
cym, wydaje w tym celu książeczki czekowe, przyjmuje 
depozyta wartościowe do przechowania, udziela zaliczki na pa- 
piery wartościowe i uskutecznia zlecenia na zakupno lub 


i Kantor Wymiany 4 
x 
% 


sprzedaż efektów na wszystkich giełdach krajowych i zagran. 


ZKKKKKKKKKKKKKKKKKKKNKKKKKK 


C. k. rolniczo- chemiczna $8Ą Stacya doświad. w Więdnin 
EWĘ za JE Ji Księga Analiz Nr. 52871. 


Certyfikat. 


Dostarczona przez „Pierwszą Tokajską Destylarnią 
Cognacu w Tokaju* pod nienaruszoną pieczęcią: „Eis0 
tokaji Cognac- gyar* i pod sygnaturą: „Tokaji Cognac 
V. 0.“ próba koniaku, zawierała: 


AlcoholnSF"> „. >" gęeE 43.29 VUV, 
IBAGLYOW.. AWA "PS 6 2.12 
Ropi "PEN WRZ 0.29 
iKwasów 0.1 TI 4%: o © 0.48 


Próbka jest niesłodzona i ma składnik, jakoteż 
smak i zapach czystego Cognacu. 
Wiedeń. dnia 13 marca 1895 r. 
Dyrektor c. k. roln. chem. Stacyi doświadczalnej 


podp. Prof. Dr Meisel wł. r. 


Ces. król, chem. fizyolog, Stacya doświadczalną dla win i owoców. 


w Klosterneuburg koło Wiednia. 


Księga Analiz Nr. 5311. 


Certyfikat. 


|Przesyłający: Zarząd |-szej Tokajskiej Destylarni 
Koniaku w Tokaju. 


Gatunek: Cognac Waga-spec.. . . . . 0.9420 
Stan: czysty Alcohol s ORW 59.31 

Kolor: winno-żółty Popiołn a. TE. waż 0.013 
Zapach: | przedniemu Cognacowi Cukru . . . . . nie zawiera. 


Smak: f odpowiedni. 
Według wyniku powyższego rozbioru koniak ten za 
Destylat winny w bardzo dobrym gatunku uznany został. 
Klosterneuburg, dnia- 16 lipca 1892 r. 
Dyrektor: 
podp. Prof. Dr L. Roesler wł. r. 
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0000000000 00000 0000 00 © 
Z Nowej Drukarni Jagiellońskiej w Krakowie (ui. Jagiellońska Nr. 10). 


But. '/, But. 200 gr. 100 gr. 

PÓŁ Tkj. Cognac z litr s Złr. 2 Zdr. 120 Złr. -70 Złr. — 
n » n wje » 3 » 175 » Ta » 
OE . A NO Meon EA 
s = | VOC Ba 5 OOO 150 , 
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WYCIĄGI Z ANALIZ 
[okajskiego Gognacu z herbem miasta 
Pierwszej Tokajskiej Destylarni Cognacu w Tokaju. 


Z powodu kontroli wys. król. 
węgierskiego Ministerstwa 
Handlu państwowemi wyszcze- 
gólnieniami i względami 

zaszczycona. 


Według notaryalnego wyciągu 
z ksiąg opłat, zużyła taż Desty- 
larnia w kampanii 1893 1894 r. 

723.130 litrów Wina 
na Cognao. 


Kto dziś pije Cognac francuski, wyrzuca połowę pieniędzy za okno, wiadomo bowiem wszystkim wtajemniczonym w fabrykacyę tegoż, że 
Węgry, mając wina mocniejsze dwa razy od wszystkich innych, są wstanie i produkują za połowę ceny również dobre jak francuskie, „Koniaki* 
i to z czystego winnego spirytusu, gdy tymczasem Francya, jak nas poucza statystyka eksportu, gdyby wszystkie swoje Wina na Cognac przero- 
biła, nie może dostarczyć ilości żądanego towaru z winnego spirytusu, produkuje więc takowy w większej części z spirytusu kartoflanego czyszczo- 
nego — i tym nasze rynki handlowe po większej części zaopatruje — płacimy więc znaczne cło, fracht i wysokie ceny za towar kiepski, mając 
u siebie towar doborowy, ezysty destylat winny — jakim jest bezsprzecznie 


którego Skład Główny jest przy „Składzie Win Greckich“ w Krakowie przy ulicy Jagiellońskiej pod Nr. 7. 


| 


OGŁOSZENIA 


elektryczno-świetlane. 


W nowo wystawionym budynku teatralnym w Parku Krakowskiem, 
będą co wieczór przed rozpoczęciem przedstawienia i podczas antraktów 
rzucane zapomocą światła elektrycznego, a za pośrednictwem specyalnych 
kliszy na kortynie teatralnej — anonsy, napisy i reklamy pierwszorzę- 
dnych firm, w barwach dowolnie przez dotyczącą firmę obranych. Roz- 
miary reklamy (napisów i firm) wynoszą 30 ml], formę, styl i fason 
reklamy pozoztawia się do wyboru. Sezon trwa 4 miesiące tj. od [5 
maja do I5 września b. r. Reklama ukazuje się 2 razy przez wieczór 
na kortynie teatralnej, a cena wraz z kliszami specyalnie w tym celu 
skonstruowanemi wynosi 20 złr. miesięcznie. 

0 łaskawe zgłoszenia w imieniu firmy: „Union, Tow. ele- 
ktrycznych obrazów świetlanych, Walther Hahle & Co.“ 
uprasza generalny zastępca na Galicyę i Bukowinę: 1119 5 10 
ysztofowicz, Kraków, uł. Lubicz. 


POD FIRMA 


M. PETERSEIM 


Konto poczt. kasy N. 809.909. W KRAKOWIE. Telefon Nr. 387. 
Adres tolegr.: PETERSEIM, KKAKÓW. 


„Mam zaszczyt niniejszem zawiadomić, że moją fabrykę po pożarze od roku zeszłego 
przeniosłem z ulicy Długiej do świeżo zbudowanego i powiększonego zakładu 1089 2 to 


na Grzegórzkach za ogrodem botanicznym. 


Urządzenie fabryki postawiłem na stopie najnowszym wymaganiom technicznym odpo- 
wiadającej i zaopatrzyłem ją w znaczną ilość doborowych maszyn pomocniczych tak, że mogę 
wszelkie znaczniejsze w zakres budowy maszyn wchodzące zamówienia przyjmować. i 

Szczególnie nadmieniam, że przyjmuję do wykonania: 


MASZYNY ROLNICZE, kie- kich rozmiarach i każdej| ODLEWY BUDOWLANE po- 


raty, młocarnie, grabiarki, konstrukcyi. dług rysunków, modeli wła- 
żniwiarki amerykańskie. UZBROJENIA KOTŁOWE I snych lub nadesłanych i tak: 
URZĄDZENIA MECHANICZ- PALNIKOWE. kolumny, kroksztyny, okna, 


NE dla rzezalń, gorzelń, tar- 
taków, młynów, browarów, 
cegielń, olearń, kościarń — 
oraz wydobywania torfu. 
BUDOWE KOMPLETNYCH 
URZADZEN, jakoteż rekon- 
strukcyi fabryk nafty, ole- 
jów smarowych i t. d., oraz 
poszczególnych części skła- 
dowych tychże, jak: 
KOTŁY PAROWE I DESTY- 
LACYJNE, rezerwoary, agi- 


POMPY do domowego i gospo- 
darskiego użytku oraz zasi- 
lające do kotłów parowych. 

SIKAWKI OGNIOWE I 0O- 
GRODOWE. 

TRANSMISYE. 

KOŁA PASOWE I ZEBATE, 

WSZELKIE KONSTRUKCYE 
ZELAZNE. 

INSTALACYE WODO- 
TAGÓW i wszelkich z 

> nimi w styczności stojących 

tatory, bielniki naftowe i rządzeń, jakoto: łazienek, dołów kloacznych sposobem 
olejowe i t. d., we wszel- tuszów i t. d. pneumatycznym. 


BEM Cenniki i kosztorysy na żądanie bezpłatnie. "Tę 


słupy, odboje i rynny. 

ZLEWY HERMETYCZNE ka- 
nałowe dla podworców i ulic, 

WALCE DROGOWE dla gmin 
i miast, 

WÓZKI ŻELAZNE do trans- 
portowania materyałów dla 
przedsiębiorstw kolejow. itd. 

MAGLE MECHANICZNE. 

APARATY składające sie z be- 
czkowozu żelaznego i pompy 
powietrznej do czyszczenia 


Zarządy Skarbowe, Gminne, Obszary Dworskie itd., 
mające 


SARNIUKI 


albo inny rodzaj zwierzyny do odstrzelenia. raczą o 
tem zawiadomić „Bureau Tir Jagd-('omissionen, Eme- 
rich Protivińsky, Wien. XVIIL* 
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Koniak ten, a w szczególności przy ostroznem odparowywa- | 
niu ulatniające się części składuwe tegoż, wykazują charakteryst, | 
i mocny zapach lotnych aromatycznych składników Wina. Koniak | 
ten okazuje się czystym destylatem Wina. Smak ma łagodny i we- 
dług mego zdania, dobremu francuskiemu Cognacowi, któremu zna- 
cznej części cukru nie dodano - - zupełnie równy, zatem Koniak 
Pański uważam za tak dobry, jak francuski. 


Także uważam takowy polecenia godnym dla chorych na 
cukrówkę, gdyż brakuje mu sztucznego słodzenia. 


Podpisałem Dy C. Bischoff wł. r. 


iż 4431 
ph. 93 sz. 


Świadectwo urzędowe. 


| Podpisany Komisaryat skarbowy potwierdza niniej- 
szem, że w położonem w komitacie Zemplinskim 


mieście Tokajn tylko jedna jedyna Dostylarnia 
Cognaci | 


egzystuje pod firmą: „Elsó Tokaji Cognac Gyar* (pier- 
wsza Tokajska Destylarnia Koniaku), która swój Co- 
gnac przez dystylacyę z Wina produkuje i podatek 
według wydajności swych aparatów destylacyjnych 
uiszcza. r Re 

Król. węgierski Komisaryat skarbowy. 
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Publiczne b r $ 
CHEMICZNE LABORATORYUM. N.W. Wcerftstr. 12 stycznia 1895, è 
Dr C. Bischoffa w Berlinie. A 
Do pierw. Tokajskiej Destylarni Koniaxu w Tokaju. | 24 
Analiza Pańskiego Koniaku wykazała: 7 
Giczar gatunkowy . . .. ... AADE 0.9420 
Aleoholu (%, . 84,85 <> 
. V Ma . a O e 17.18 C) 
Zawartość extraktu. . . « « » * » . 0.286 
Składniki mineralne 0.08 ð 
KJ 
* 
G 
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H Bit G 
Zb. 8 Złr. 450 Zir. 
Medicinal , „ «0%. 350 
Diabetiker 4 » 6 n 350 n a 
PHM Przy odbiorze 5 But. wysyła franko lub 10°/, zniżki. 
Kupcom ceny hurtowne. === 


But. 200 gr. [00 gr. 
— Złr. — 
L50 „ H 
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Rządea drukarni L. K. Górski 


